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P o lsk a  BEA w Warszawie podaje  do w iadom ości, 
że dwa p ie rw sze  t r a n s p o r ty  wysłane do P o lsk i p rzez 
P o lską  Ti .IGA w W ielk ie j B r y ta n i i ,  sk ła d a ją c e  s i ę  z 
darów k an ad y jsk ich  o raz b r y ty js k ic h ,  p rzy b y ły  do

Warszawy i  z o s ta ły  p rzez  P o lską  BEA odebrane.

P o lska  BEA p rz e s y ła  podziękow ania ofiarodawcom 
i  oczekuje na n a s tę p n e , zapow iedziane tra n s p o r ty .

Z*rvuasrva rvauxjuyy "PorvaxlniuJta”

D yrekcja P o ls k ie j  BEA w W .B rytan ii podaje  do 
wiadomości EP.C zytelników , że poczynając od d n . l .  
s ty c z n ia  1946 r .  t . j .  od N r.65, nazwa wydawanego

p rzez  n as m ie s ię cz n ik a  p .t ." P o ra d n ik  d la  pracow ni­
ków ś w ie t l ic  ż o łn ie r s k ic h " u le g n ie  zm ian ie .M ies ięcz­
n ik  nasz  n o s ić  b ęd z ie  nazwę:"PORAENIK ŚWIETLICOWY" .

Kom u/nikat
Redakcja i  A d m in is trac ja  "P oradnika & ri.etlicow e- 
go" zawiadamia odbiorców i  czy te ln ików  p ism a,że  
z uwagi na tru d n o śc i finansow e o g ran iczy ć  musi  
l i s t ę  osób, k tó re  do tychczas otrzymywały”Poradnik" 
b e z p ła tn ie .  Od Nr 65 -  "P oradnik  Św ietlicow y" bę­
d z ie  w ysyłany b e z p ła tn ie  n ad a l ty lk o  P .P .O ficerom  
O p iek i, Oficerom  Oświatowym, Kapelanom i  Ś w ie t l i -  
czarkom . Dla w szy stk ich  innych k a te g o r i i  naszych 
odbiorców prenum erata "Poradnika Świetlicowegoy 
w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą, w ynosić b ęd z ie  sh .1 0 . 
d .6  p ó łro c z n ie  i  s h . 2 l / - /  -  ro c z n ie .
Prosim y o wczesne n a d sy ła n ie  zamówień n a a b o ń a -  
ment i  jednoczesne p rz e s ła n ie  P ostaT  wzgi.Money 
Order* u za  p ierw sze p ó łro c z e , w z g l.za  c a ły  1 9 4 6 r ., 
wystawionego na :P o l is h  BEA, 61, Eaton P la c e , 
London S.1T.1.

R edakcja zawiadamia PP.C zytelników , że B ib lio te c z ­
ka T e a tra ln a  P o l. TLE A z o s ta ła  p rzekazana E k ip ie  
Polowej Pol .B EA  n a  ko n ty n en cie , do uży tku  T ea tru  
Ludowego im. W. Bogusławski ego F o l.  B E  A,

Osoby za in te reso w an e-z  te re n u  Niemieo-enogą 
zw rócić s i ę  bezpośredn io  do T e a tru  Ludowego im.W. 
Bogusławskiego w L ingen.

W związku z projektowanym numerem sportowynTBo- 
radn ika" P olska BEA w W .B ry tan ii p ro s i  o so b y ,p o sia ­
da jące  m a te r ia ły  do tyczące s p o r tu  p o lsk ieg o  przedwo­
jennego i  podczas wojny, o ic h  łaskaw e w ypożyczenie. 
S zczegó ln ie  pożądane są  ta b e le  rekordów ,kalendarze 
sportow e i  numery p ism ,z aw iera jąc e  " b ila n se "  d z i a ł a l ­
n o śc i poszczególnych sportów .

S .W y sp iań sk i:ży ją tek  z"W yzwolenia".2 8 9 .-  J .K asp ro - 
* w icz : Z ' op ła tk iem . 290. -  A. D ygasiński: D rzew iej. 290. 

W .W olski:Bethleem w P o lsce . 2 9 2 .-  S. By s tro ń :  W ig ilia . 
2 9 2 .-  A .M aliszew ski:K olęda. 2 9 4 .-  J.E jsm ond: Choinka. 
2 9 6 .-  J .  Z aw ieyski: Widowiska na Boże N arodzenie. 296. 
TT. Banaszewska: K olędnicy . 298. -  S t.  M iłaszew sk i:W ilia . 
3 0 2 .-  M. Kowalezykowa:Boże N arodzenie w ś w ie t l ic y .  
3 0 2 .-  A .M ick iew icz :W ierzysz ,że .. .  3 0 7 .-  U S ie n k ie -

w icz :W ilia  w ob lężone j Częstochow ie. 3 0 8 .-  S .B a li-  
ck i;K o lęd a  Warszawska 1939 r .  3 0 9 .-  Koędy: "Bóg 
s ię  ro d z i"  i  "Wśród nocnej c is z y "  w u k ła d z ie  Z. 
H ładkiego. 310 i  3 1 1 .-  A .H arris :P io se n k a  o m ojej 
Warszawie. 312. -  M. Ś . : T e a tr  Lud. im .^.B ogusław skie­
go P o l. BEA. 314. -  J .  Sarbiew 3ki: Od Morza je s te ś n y  
od Morza. 316. -  Z estaw ien ie  t r e ś c i  "Poradnika" za  
r .  1945.318-33 9. -  Z estaw ien ie  w/g autorów . 320. -

Komunikaty. 320a i  289a.
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R edakcja: Numer z d o b iła
A. W ójcicki H .Z .P rauss
I.W ieczorkowa

âjkpize zyczequk joufearje i ficoorocuje
p̂cipraccutpkcrr] i Czytelntkoni

P o r a c U u k a ,ffclada. Polska YMCĄ.

S.W yspiański 
Z "Wyzwolenia“

Bożego N arodzenia 
t a  noc j e s t  d la  n as  św ię ta . 
N iech id ą  w zaponn ien ia  
n ie w o li gnuśne p ę ta .

Daj nam poczucie s i ł y  
i  P o lskę  d a j nam żywą, 
b y  słow a s ię  s p e łn i ły  
nad  ziem ią t ą  sz cz ęś liw ą .

J e s t  t y l e  s i ł  w n a ro d z ie , 
j e s t  ty le  maogo lu d z i ;
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J.K asprow iea

tC  o p L a tk ie ^ T Ł .
Czego by  życzyć  wam 
W t ę  św ię tę  noc,
Gdy b e t le je m s k ie j  gwiazdy ja s n a  moc 
K ie ru je  drogę swę od 'n ieb io s  bram 
Ku waszym zbożnym chatom ?
Kiedy w te n  skrawy śn ie g ,
W te n  mroźny sz ro n
S p ły n ie  od waszych u tęskn ionych  ło n
S łodka opow ieść, że  w ż ło b ie  l e g ł ,
Co odkupienie światom
P ragnę! zgotować p rze z  męczeńskę krew ?

Kiedy aniołów  ch ó r 
Do waszych w ró t,

Zapuka c ich o  raówięc: " s t a ł  s ię  cud. 
Człowiek j e s t  Jako p iękny  Boży wzór 
Stworzony do swobody. "

K iedy o b s ia d łsz y  s t ó ł ,
Ujęwszy w dłoń
B ia ły  o p ła te k , p o c h y lic ie  sk roń ,

Chcę wam otuchę w nieść . . .
W te n  w ie lk i  czas 
Zasiędźny wszyscy w k ręg ,
Radość nasz  dom *
N iechaj n a p e łn i.

Ranek zimowy, wczesny. Dwa b o ry  s to j ę  naprze­
ciwko: Bugaj i  Bohbór ic h  m iana. O brały s i ę  b ia ­
ło  na. po w itan ie  s ta ro ż y tn e g o , ja k  ś w ia t,  św ię ta  
s ło ń c a : Godów zimowych.

Między boram i j e s t  p o le ,  k tó r e  b a rtn ik -p o g a n in  
p ierw szy  o sad n ik , o c z y śc ił  z za p u stu , pospuszczał 
n ie c ie c z  i  o rze  j e ,  obsiewa. Pewnie ja k ie  s to  ra d e ł  
u d o ła  w c ięg u  d n ia  zryć  t o  nowisko. G rusza dzika  
drzewo olbrzym ie, w y rasta  w śród p o la  i  widać z z a -  
c io su  n a  n i e j ,  że j e s t  znakiem granicznym  w łasnośc i. 
D rogi ro z s ta jn e  p rz e ć in a ję  s ię  na krzyż pod g ru szę : 
zw ierzyna głów nie po n ic h  chadza.

Śnieg w a l i ł  p rze z  noc c a łę ,  n a jd łu ż s z ę  w ro k u :: 
zad ę ł do cna  węwozy, d ro g i, osady lu d z k ie , w y s ió łk ł, 
p o la  i  la s y . Niebo p r z e ta r ło  s i ę  dop ie ro  p rz e d  s a -  
wym św itan iem  i  mróz tr z a s k a ję c y  ś c i s n ę ł .  Z n isk o -  
ś c i  ziem skich  je sz c z e  n ie  widać ta rc z y  s ło ń c a  wscho- 
dzęcego, ty lk o  wrony, w ysiadujęce u  s k ra ju  Bohboru, 
z wierzchów jo d e ł  n a jśm ig le jsz y ch  ju ż  chyba o g lę -  
d a ję  przecudnę purpurę wschodu.

Aż z a w ita ł d z ień , w którym  s ło ń c e  dobiega k re ­
su  n a jn iższeg o . W łaśnie w Jego "w ieczór szczodry" 
przypada św ię to  u ro d z in  s ło ń c a  młodego n a  n ie b ie .
Więc z gwiazdę w ieczom ę w stę p i n a d z ie ja  w dusze 
s tr a p io n e .  lu d z ie  z a ś c ie lę  s to ły  sianem  i  zastaw ia
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misy z różnymi płodam i r o l i :  z p sz e n ic ę , grochem, 
bobem, makiem. N ie zab rak n ie  i  miodu. P rzed  u c z tę  
będę s i ę  ła m a li sk ib k ę  ch leb a  i  je d n i drugim wyrażę 
życzen ia  s z c z ę ś c ia , "s ieg o  l a t a " .  Smerd, r a t a j  s łu ­
żebny, J e s t  d z i s i a j  za  pan b r a t  z panem ojcem i  z 
Jego c z e la d z ię - ro d z in ę .

Szczodry w ieczór! Bydło w oborze i  p ie s ,  kogut 
i  g ę s io r  pożywię s i ę  weń szczętkam i u cz ty : boć i  to  
cz e lad ź  gospodarska. Dziewki zaśp iew aję  chórem p ie ­
ś n i ,  umaję g a ik  w ja b łk a  i  orzechy , zaw ieszę u  po­
wały.

Tymczasem rano  o św ic ie  ryk  s tr a s z n y  l e c i  od 
bo ru  do b o ru , ro z d z ie ra  p o w ie trz e , pod Bugajem s ły ­
chać z a c ie k łe  u ja d a n ie  psów lic z n y c h ; wrzawa n ie ­
zm ierna głosów lu d z k ic h  grzm i i  huczy, z iem ia dudni 
od pogoni. Aż niedźw iedź olbrzym i wypadł n a  po lanę: 
s a d z i  w podskokach w śród kurzawy p y łu  śn ieżnego , 
posokę znaczy ś la d y . P s ia r n ia  r o z ż a r ta  rw ie  za  nim, 
po uszy  zapada s i ę ,  t a r z a  w zaspach śn ieżnych . Wy­
p a r ty  z Jednego b o ru , uchodzi do d ru g ieg o . Psy z z ia ­
ja n e ,  z p ia n ę  u  pysków, wyję z w śc ie k ło śc i głosem  
ochrypłym i  t r o p  w t r o p  gon ię .

S łońce w zniosło  s i ę  n a  n ie b ie ,  z a la ło  b ie l iz n ę  
p o la  b lask iem  olśniew ajęcym , a  na tym t l e  złowrogo 
po ły sk iw ały  purpurowe p la n y  krw i. lu d z ie ,  Jed n i p ie ­
szo , in n i  na kon iach  ok lep  lub  w s io d le ,  pędzę z 
pośpiechem  niezm iernym , aby p rz e c ię ć  drogę kud łaczo -



w i. O , bo  J e ś l i  zw ierz u jd z ie  do Bohboru, t o  p rzepa­
d n ie  tam , z g in ie  w Ja sk in ia c h  n iedostępnych , s t r z e ­
żonych p rzez  drzewa św ię te  .

Osada b artn ik ó w , od wieku za łożona n a  Bugaju 
wyprawia obławę d z i s i a j ,  p rze d  wieczorem szczodrym.

-  Boże, d a j s z c z ę śc ie !

Kto d z iś  z a b i je ,  p rze z  c a ły  rok  b ęd z ie  z a b i ja ł  
p rzy  pomocy b o ż e j;  a  many w ie lu  wrogów do z a b ic ia .  
Postanowiono u p rzę tn ęć  ze św ia ta  te g o  w łaśn ie  o lb rzy ­
ma, k tó ry  od dawna sp raw ia  sp u s to sz e n ia  w b a rc ia c h , 
napada bydło  i  n ie  p rzepuszcza  ludziom . Cóż, kiedy* 
p a t r ia r c h a  zw ierzęcy  uważał s i ę  z a  d z ie d z ic a  prawowi­
te g o  borów i  gniew nie odmruknęł:

-  Moja skóra, j e s t  bardzo  droga!

Wezwano n a  łowy cz e lad ź . Oprócz tego  s t a w i l i  
s ię  w o ln i, powinowaci s ta r o s ty  miodowego. Można 
poznać po s t r o ju ,  k to  w t e j  d rużyn ie  J e s t  pan , k to  
s łu g a . Ow n a d z ia ł  k ie re z ję  s u tę ,  p o d b itę  miechem 
z kuny, n a k ry ł głowę kłobukiem  bobrowym, u z b ro i ł  
s i ę  w łu k  i  w b e rd y sz , inny  p rz e p a sa ł k r ó tk i  ko­
żuch b a ra n i  pasem wełnianym krasnym, m iał nog i 
poobw ijane w skóry  s a m ie ,  n a  g łow ie sz ły k , okolo­
ny k ę d z ie lę  w ilc z ę , w ręku  w łócznię ogroranę. Tam­
te n ,  rożkudłany  na ł b i e ,  rozmamany na p ie r s ia c h ,  
okręcony kupę łachów zgrzebnych, w ła p c ia c h  d z iu ­
rawych na nogach, d z ie rż y ł  gruby k ó ł dębowy, a  
m ia ł za  pasem m łot z g ra n itu .

Były tu  olbrzymy w ęsate i  b ro d a te , o w łosach, 
wypłowiałych na s ło ta c h ,  o grubych i  ćwik owatych' 
ry sac h  tw arzy , o oczach siw ych, św iecęcych b ły sk a ­
w icę gniewu. B y li i  lu d z ie  w y nędzn ia li, o b d a rc i, 
o sp o jrz e n ia c h  wilków.

Sędziwy n iedźw iedź, zadyszany i  ok ry ty  ranam i, 
z p aszczę okrwawionę, s i a d ł  pod g ru szę  na ty ła c h  
c i a ł a ,  rz u c a ję c  wokoło s p o jrz e n ia  w śc iek łe ; zd a ł 
s i ę  wyzywać do b o ju  o tw artego . Czeladź b a r tn ic z a  
o to c z y ła  go kręgiem , Jak wrony z a ję ć a . Puszczano 
weń g rady  pocisków  p rzeróżnych : s t r z a ł ,  k am ien i, 
k ijów , oszczepów. R yczał, m ruczał, pokazywał k ły  
s t r a s z n e ,  a  n ie  dawał s ię  wyprzeć. Chciano go bo­
wiem zmusić do u c ie c z k i ,  aby u t łu c  w pogon i, dopa­
d a j ęc z t y łu  i  w alęc po ł b i e ,  po g r z b ie c ie .

Je szc ze  dwa p sy , p o d szczu te , zachęcone p rze z  
penów do n a p a ś c i,  p ad ły , ro z d a r te  u  s tó p  potw ora. 
B a rtn ic y  z a k l ę l i  od w szy stk ich  b iesów  czarnych , 
p rzyzyw ali gromy Peruna n a  pomoc. Kudłacz w arcza ł.

Teraz s t a r o s t a ,  z n ie c ie rp liw io n y , gromko p rz e ­
mówił do swoich:

-  lu d z ie  n ie w o ln i, mamy d z iś  św ię to  w ie lk ie ,  
w ieczór szczodry! Kto z was pow ali te g o  ro z b ó jn i­
k a , otrzym a nagrodę szczo d rę : wolność.

N iew olnicy , lu d , srodze zbiedzony smutnę d o lę , 
trw o ż liw ie  s p o j r z e l i  n a  mocarza b o ru , k tó ry  w t e j  
c h w il i ,  d o tk n ię ty  szypem, wyprostow ał s i ę ,  ry k n ę ł 
i  podskoczył ku na jb liższym . Z ab ieg ł mu drogę, 
m łodzien iec w ę tłe j  postaw y, zd a jęcy  s ię  n ie ść  
odpowiedź n a  wezwanie s ta ro s ty :

-  ’.Toiność j e s t  godna, aby za  n ię  oddać ży c ie .

N astaw ił w łó czn ię , s z e d ł śm ia ło  do p rzec iw n i­
ka i  w sad z ił nu w p ie r ś  ż e la z o . Ale n ie  zwycię­
ż y ł:  zwalony z nóg, za lany  k rw ię , w ił s i ę  w c i e r ­
p ie n ia c h  konan ia . Śmierć w yzw oliła go z n ie w o li 
n a  zawsze.

N iedźw iedź, ryczęc s t r a s z l iw ie ,  w szedł do 
Bohboru.

O b jaśn ien ia

Gody zimowe -  św ię to  n a ro d z in  nowego s ło ń c a  w c z a s ie  
p r z e s i le n ia  zimowego,a w ięc wieczorem 24 g ru ­
d n ia ; w ieczó r te n  nazywano szczodrym.

Z apust -  krzewy, ro snęce  n a  p o lu .
N iec iecz  -  je z io r k a ,  tw orzęce s i ę  na łękach .
Nowisko — nowa r o l a ,  po ra z  p ie rw szy  przygotowa­

na pod uprawę.
W ysiółek -  s to d o ła  a lb o  obora, s to ję c e  w zakętkach  

obszaru  ro ln eg o  z d a la  od ch a ty .
Smerd -  s łu g a , ro b o tn ik .
S ta r o s ta  miodowy -  n ib y  w ó jt w śród bartn ików .
Szłyk -  czapka obramowana fu trem .
Szyp -  s t r z a ła .



7/. W olaki

7$ztU & m oj TcMcz.
. . .  A j a  wam powiadam, m atulu ,

Ze ta k  mi coś w ćbuazy s i ę  k l e i ,
Ze nam s ię  Pan Je zu s  n a ro d z i!

Tu, w P o lac e , n ie  w żadnej J u d e i . . .

O b łap ił Jezusek  za  sz y ję
O jczaszka raczkam i małemi,

P rz y ra ila ł s i ę ,  by mu pozw o lił
P rz y jść  na św ia t na sm utnej t e j  z ie m i .. .

M atulu, g d z ie ż , ja k  n ie  w P o lsc e ,
B ie d n ie jsz e  t e  ch ło p sk ie  s trze ch y ?  

Gdzież b a r d z ie j  na św ie c ie , n iż  u  n a s ,
P o trz eb a  osłody , pociechy  . . .

Pow iedzcie , g d z ież  in d z ie j  n a  św ie c ie  
T ęsk n ie jsze  s ą  ł ę k i  i  p o la  ?

Gdzie mgławię s i ę  krwawsze wspomnienia ?
Gdzie b a r d z ie j  p r z e s ię k ła  k rw ię r o l a  ?

Gdzie w ięce j na ziemskim p ad o le ,
S p łynęło  ł e z ,  krzywdy i  b ó lu  ? . . .

Gdzie d o la  narodu sm u tn ie jsza  ?
Pow iedźcież sum iennie, m atulu  ?

. . .  I  k ied y  se  ta k  p o p łak u ję ,
Coś w duszy mi c ięg iem  s ię  k l e i ,

Że u  nas J e s t  w P o lsce  B etłeem  -
N ie g d z ieś  tam w zaśw ia tach , w J u d e i . . .

J .B y s tro ń  
Z k s ią ż k i  p . t .  
"D z ie je  obyczajów 
w dawnej Polace"

Okres adwentu: sk u p ie n ia  i  c is z y  kończył s ię  z 
* nadejśc iem  Św ięt Bożego N arodzenia; zm ien ia ł s ię  

n a s t r ó j ,  dom zam knięty i  spokojny o tw ie ra ł s ię  na­
g le ,  J a ś n ia ł  św ię tec zn ę  ra d o śc ię , przyjmował g o ś c i,  
rozbrzm iew ał w esołą k o lęd ę ; na m ie jsce  postnych  
po traw  staw iano  o b f i te  i  smakowite, różnorodne wy­
myślne ja d ło  św ią teczn e ; zaczynał s i ę  d ługo trw ały  
okres zabaw, p rzed staw ień , tańców, p rz e d łu ż a ją c y  
s ię  n a s tę p n ie  w m ięsopusty. J e ż e l i  je s z c z e  śn ie g  
sp a d ł, t o  i  o g o śc i n ie  b y ło  tru d n o , o gwarne wy­
jazdy  w sąsiedz tw o , k u l ig i ;  słowem, św ię ta  ra d o ś c i ,  
św ię ta  ro d zin y  i  są s ied z tw a , św ię ta  d z ie c i  i  s łu żb y , 
w ie lk ie ,  godne św ię ta . 292

" N ig i l ja  Bożego N arodzenia b y ła  w ie lk ą  uroczy­
s to ś c ią  -  p is z e  we wspomnieniach swych z l a t  d z ie ­
cinnych  Niencewicz. -  Od św itu  w ychodzili domowi 
s łu d zy  na ryby , rob iono  na rze ce  i  to n ia c h  p rz e rę -  
by  i  zapuszczano niewód; n ie c ie rp l iw ie  oczekiwano 
powrotu rybaków .. . .  Dnia teg o  Jednakowy po c a łe j  
może P o lsce  b y ł  obiad . Trzy zupy, migdałowa, z ro ­
dzynkami, b a rsz c z  z uszkam i, grzybami i  ś ledziem , 
k u c ja  d la  s łużących , k rą ż k i z chrzanem, karp  do pod­
lewy szczupak z szafranem , p la c u sz k i z makiem i  
miodem, okonie z posiekanym i ja jam i i  o liw ą i td .  
Obrus k o n ieczn ie  za s ła n y  być m usiał n a  s ia n ie ,  w 
c z te re c h  k ą tac h  iz b y  ja d a ln e j  s t a ły  c z te ry  snopy



ja k ieg o ś  niem łóconego zboża. N ie c ie rp liw ie  czeka­
no p ie rw sz e j gwiaz<fy; gdy t a  z a ja ś n ia ła  z b i e r a l i  
s i ę  g o śc ie  i  d z ie c i ,  ro d z ic e  w ychodz ili z op ła tk iem  
n a  t a l e r z u ,  a  każdy z obecnych, b io rą c  o p ła te k , 
obchodził w szystk ich  zebranych , nawet s łu żący ch , 
i  łam iąc go , p o w tarza ł słow a:’’b odaj byśmy na p rzy ­
s z ły  rok  ła m a li go z sóbę".

O czywiście n ie  w c a łe j  P o lsc e  ta k  w yglądał 
ob iad  w ig i l i jn y .  K ucja, czy  k u t j a ,  po traw a z ka­
szy  p szenne j lu b  jęczm iennej z makiem i  miodem, 
j e s t  tradycyjnym  daniem świątecznym  n a  L itw ie  i  
R u si; w K oronie j e j  n ie  znano, chyba tu  i  ówdzie 
na pog ran iczu . W rozm aitych  o k o licach  różne b y ły  
zwyczajowe potraw y św ią teczn e ; n a  pierwszym p la ­
n ie  jednak  b y ły  zawsze ryby , k tó re  w wymyślny spo­
sób p rzy rządzano ; w zam ożniejszych domach podawa­
no dwanaście dań rybnych.

U czta w ig i l i jn a  ma c h a ra k te r  tr a d y c y jn e j ,  do­
mowej i  ro d z in n e j u ro c z y s to śo i,  n ie  dziw w ięc ,ż e  
zachowywano tu  sz e reg  odwiecznych zwyczajów, cza­
sami daw niejszych , a n i ż e l i  sama t r a d y c ja  ch rze ­
ś c i ja ń s k a ,  k tó r a  p rze d  wiekami n asu n ę ła  s i ę  na 
dawne św ię to  pogańskie.

Na s t ó ł  w ig i l i jn y  k ład z io n o  s ia n o  lub  ałomę, 
poczem dop ie ro  przykrywano s t ó ł  obrusem i  z a s ta ­
wiano potraw y; staw iano  te ż  w k ę ta c h  iz b y  snopy

ż y tn ie  i  ro z ś c ie la n o  słomy po podłodze. Czyniono 
to  -  wedle powszechnego p rzek o n an ia  -  na pam iątkę 
ż ło b u , w którym  D zie c ią tk o  Jezus w ą ta je n o e  le ż a ­
ło :

S ta ry  zwyczaj w tem m aję c h rz e ś c ija ń s k ie  domy
Na Boże N arodzenie po iz b ie  s ła ć  słomy,
Że w s t a j n i  Ś w ięta  Panna l e ż a ł a  połogiem  -

p is z e  P o to ck i. P rzypuszczać jednak  n a le ż y , że zwy­
c z a j  to  Jeszcze  pogańsk i, p rze ży te k  ja k ieg o ś  da­
wnego św ię ta  ag rarnego , którem u nadawano ch rze­
ś c i ja ń s k i  sen s. P ro te s ta n c i  p a t r z y l i  n a  zwyczaj 
te n  jako  na zabobon. Mówi w ięc G olącjusz w P o s ty l­
l i :  " i  to  j e s t  rz e c z  nagany godna, że n ie k tó rz y  
k ie d y  w W ilję  Je ść  maję., na s to l e  słomę ro zp o śc ie ­
r a j ą ,  a  na onę słomę obrus k ła d ę , a  potem onę s ło ­
mę drzewa sadowe w iężę" , n a  u ro d za j.

C a ła  ro d z in a  b r a ł a  u d z ia ł  w tym uroczystym  
o b rzęd zie  w ig ilijn y m , wszyscy domownicy, g o śc ie , 
a  ta k ż e  i  s łu ż b a . N n ie k tó ry c h , b a r d z ie j  skromnych, 
czy  b a r d z ie j  trad y c jo n a ln y ch  dworach s łu ż b a  z a s ia ­
d a ła  p rzy  s to l e  'pospo łu  z gospodarzam i; tam, g d z ie  
dystans b y ł z n a c z n ie jsz y , łamano s ię  w spóln ie op ła­
tk iem  i  ży czen ia  wymieniano. Pam iętano o n ie o b e­
cnych; wspominano ic h  i  zostaw iano d la  n ic h  wolne 
m ie jsc a  p rz y  s to l e ,  podobnie ja k  i  d la  zm arłych. 
U czta w ig i l i jn a  m ia ła  w szystk ich  łęczy c  razem; po­
zostaw iono w ięc czasem ja d ło  na s to l e  p rze z  noc 
d la  duchów zm arłych lub  te ż  wynoszono je  p rz e d  dom; 
w idocznie c h rz e ś c ija ń s k ie  św ię to  p r z e ję ło  s z c z ę tk i  
dawnego obchodu ku pam ięc i zm arłych.

Bardzo pow szechnie s ta ra n o  s ię  zaznaczyć, że i  
z w ie rz ę ta  b io r ę  u d z ia ł  w u cz c ie  w ig i l i j n e j ;  być mo­
ż e , że i  tu  many do c z y n ie n ia  z p rzeży tk iem  pogań­
sk ieg o  św ię ta . Nynoszono w ięc r e s z tk i  ja d ła  z w ig i­
l i j n e j  w ieczerzy  byd łu  i  koniom, Jak  to  z r e s z tę  
do d z iś  d n ia  je sz c z e  na w siach  s i ę  r o h i ;  zw alcza 
t ę  p rak tykę  G o lac ju sz :"o d  k ażd ej potraw y byd łu  
je ś ć  d a ję ,  a  k ied y  ic h  sp y ta sz : czemu to  c z y n ię , 
tedyć pow iedzę, że temu b y d łu , k tó re  takowe p o tr a ­
wy ,w w ig i l j ę  warzone ja d a , czarow nice i  g u ś la rk i  
zaszkodzić n ie  m o g ę ..."  Z ia rn o  rozsypane po s to l e ,  
rzucano kurom, aby s ię  l e p i e j  n io s ły ,  koniom i  
krowom dawano te ż  w ja d le  pokruszony o p ła tek .

Z apraszano te ż  i  irm ę zw ierzynę, w ilk i  z la s u ,  
w róble i t d  wychodzęc p rz e d  dom i  rz u c a ję c  n ieco  
ja d ła  p rz e d  s ie b ie ,  jakoby d la  ty c h  z w ie rz ę t ;w il-  
ka zapraszano  n a  w il ię  z tym, żeby ju ż  potem w c i ę -  
gu roku n igdy  s ię  n ie  z ja w ił .  U n ie k tó ry c h  o k o li­
cach  i  mróz zap raszano , słowem -  s ta ra n o  s i ę  o to ,  
by  w dniu  tym nikogo n ie  pom in ięto , i  z w szy s tk i­
mi s ię  godzono. Był to  z r e s z tę  d z ień  nadzwyczajny; 
w ia ra  b y ła  powszechna, że w dniu  tym c a ła  p rzy ro ­
da odczuwa iż  Z baw iciel n a  św ia t p rzychodzi i  b ie ­
rz e  u d z ia ł  w ogó lne j r a d o ś c i;  opowiadano, że o 
północy zw ie rz ę ta  mówię między sóbę ludzkim  j ę ­
zykiem, że woda zm ienia s i ę  w wino. Nadzwyczajny 
te n  w ieczó r nadawał s i ę  wybornie do wróżb; wróżo­
no dużo, w n a jro z m a itsz y  sposób, odgdywano to ,c o  
w c ięg u  roku  m iało  s i ę  3 tać .293
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N ależy  p rzy  sposobnośc i zaznaczyć, że ta k  po­
wszechna d z iś  w sz e ro k ic h  s fe ra c h  "choinka" w ig i­
l i j n a ,  czy  "drzewko“, n ie  b y ła  w dawnej P o lsce  
znana; zwyczaj te n  d o p ie ro  w początkach  dziew ię­
tn a s te g o  w ieku z a c z ę l s i ę  u  nas  sz e rz y ć , i  to  z ra ­
zu Jedyn ie  w środow isku m ieszczańskim  n iem ieck ie­
go pochodzen ia, p rzew ażnie w śród ew angielików , i  
d o p ie ro  znaczn ie  p ó ź n ie j p rz e s z e d ł do m ieszczań st­
wa i  i n t e l i g e n c j i  p o ls k ie j .

Na Pomorzu znane b y ły  jednak ju ż  z początkiem  
I7 1 H  -wieku, rów nież chyba pod wpływem niem iećkim , 
zdobione r ó z g i ,  k tó re  rozdawano dzieciom . Wspomina
0 tym ks.Z apczyńsk i "P a s s ja  bez k o n p a s s ji"  1720 r .,  
k tó ry  w id z ia ł "w P rusach  naszych malowane z ło c i s t e
1 różnymi św iec id łam i i  cackami ozdobione ró szc zk d , 
k tó re  tam  o n i po k o lę d z ie , a  za  n ic h  mówiąc, na 
gw iazdkę, dzieciom  k upu ję , a  p rz e c ie  te n  ró z g i 
deco t mało mało k c n te n tu je  d z ie c in y . Zowię o n i tam 
r ó z g i t a k ie  . . .  po naszemu "panna Brzozowska".Cho­
d z i ły  te ż  w tam tych s tro n a c h  "gw iazdory", parobcy 
p rz e b ra n i  za  dosto jnych  "s ta rcó w ", z d ług iem ! b ro ­
dami i  gwiazdami n a  c z o ła ch ; zwyczaje t e  /w raz  z 
rózgam i/ z o s ta ły  potem, znaczn ie  p ó ź n ie j ,  z łą c z o ­
ne w innych  o k o lic ac h  z dniem św. M ikołaja .

Same d n i św ią teczn e  p rzeznaczone b y ły  na towa­
rz y s k ie  zabawy; św ięcono j e  h u cz n ie , ż a r ło c z n ie  i

g łośno . "To ju ż  w ięc tam  n a  d z ień  Bożego Narodze­
n ia  n ie  b ę d z ie  l i ,  w łócząc s i ę  c a łą  noc , w rzesz­
c z a ł ,  drzw i w y b ija ł,  a  k ie łb a s  n ie  n a z b ie ra , a lb o  
i ż  c a łę  noc k o s tk i  g r a ją c ,  s z c z ę ś c ia  n ie  szuka, 
ju ż  jakoby te g o  św ię ta  n igdy  n ie  ś w ię c i ł " ,  p is z e  
Rej w P o s ty l l i .

Rozsyłano te ż  w d z ień  te n  d a ry , co  potem na 
w il ię  lu b  te ż  n a  Nowy Rok p rz y sz ło ; nazywało s i ę  
t o  ko lędę . Je d n i dary  r o z s y ł a l i ,  in n i  znów p rz y -  
m aw iali s i ę  o n ie ;  w eszło  w zw yczaj, że parobcy 
w ie jsc y , o r g a n iś c i ,  b a k a ła rz e , bardzo  pow szechnie 
ta k ż e  i  k s ię ż a  c h o d z i l i  od c h a ty  do c h a ty , poczy­
n a ją c  rz e c z  p r o s ta ,  od dworu, i  z b i e r a l i  ko lędę .

M łodzież w ie jsk a  śp ie w a ła  przytem  p ie ś n i ,  zazwy­
c z a j  s t a r e ,  c z ę s to  ju ż  mało zrozum iałe , a  oprócz 
n ic h  śpiewano te ż  wierszowane ży czen ia  pod adresem 
poszczególnych  członków ro d z in y ; k s ię ż a  i  k lechy  
z a b ie r a l i  owę ko lędę Jako ro d z a j zwyczajowego po­
datku . . . .  Niemcerd.cz wspomina ze swych l a t  d z ie ­
c ięcy ch  / p r z e d .r .  1770 /, że do dworu jego  o jc a  p rzy ­
je ż d ż a l i  z B rz e śc ia  i  o k o lic  p rz e ło ż e n i k la sz to ró w  
z o rac jam i, k tó re  kończyły  s i ę  zawsze życzeniam i 
"aby te n  m aleńki urodzony Jezus z s y ła ł  1 a  r  g i -  
t  e  r  na d o sto jn y  dom wasz w szy s tk ie  p  r  o s  p e -  
r i t a t e s  i  sukcesa".

\
Al .M aliszew ski

W*c 4ąscŁ c l

Nie w B etleem  -  G a l i le i  bardzo  podłym m ie śc ie , 
a le  w P o lsce  mały Jezu s  rąc zk ą  gwiazdy p i e ś c i ł .  
Matka Boska w ieczoram i ln ia n e  n i t k i  p rz ę d ła  
i  śp ie w a ła  z p rzą śn icz k am i: "Kolęda! K olęda!"
A zaś J ó z e f  -  c i e ś l a  świ ę ty  -  ju ż  od w ie lu  l a t y  
s ta w ia ł  chłopom k ry te  słomą s to d o ły  i  c h a ty , 
zaoryw ał p ług iem  z iem ię , po r o l i  s z e d ł boso -  
s i a ł  p sz e n io ę , ow ies, ż y to ,  ja r k ę ,  g ry k ę , p ro so  -  
Mały Jezu s  z  chłopakami p a s ł  krowy na łą c e  
i  lig a w k i d la  zabawki w ykręca ł g ra ją c e .
Rosło zboże -  r o s ło  -  r o s ło  -  wysoko pod dachy -  
św ię ty  J ó z e f  k l ą ł  na w rób le i  w ystaw iał s tra c h y  -  
a  J e z u s ik  mówił ptakom :"N ie b ó j t a  s i ę  p ta ty l  
" S tr a s y d l is k a  -  g a łg a n isk a  -  drewnisko i  szm aty!" 
Więc n ie  b a ły  s i ę  w ró b lę ta  i  d z io b a ły  k io s k i  -  
o j ,  gn iew ał s i ę  św ię ty  J ó z e f ,  sk a rż y ł Matce B o sk ie j. 
Wieczorami pod oknami s i a d a l i  s ą s ie d z i  -  
godzinam i ro z p ra w ia l i ,  g a d a l i  o b ie d z ie  -  
A Je z u s ik  hop -  sa  hop -  s a  z podwórzowym burkiem  -  
danaż m oja -  dana -  dana -  z g ó rk i n a  p a z u r k i . -  
C zęstow ali go g ruszkam i, śliw kam i i  miodem 
S o łty s  K acper, Wójt B a l ta z a r ,  M elch io r i  Nikodem. 
N ie w B eetleem  -  G a l i le i  bardzo  podłym m ie śc ie , 
a le  w P o lsce  mały Jezus rączk ą  gwiazdy p i e ś c i ł .  
Matka Boska w ieczoram i ln ia n e  n i t k i  p rz ę d ła  
i  śp iew ała  z p rzą śn icz k am i: "Kolęda! K olęda!"
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W P o lsce  p ie ś n i  ok resu  Bożego N arodzenia zw ie- 
'  my kolędam i. F ran cu z i m ają swoje "N oe l" , A nglicy  

"C hristm as" a  w szędzie u naszych  sąsiadów  i s t n i e j e  
g łęb o k ie  p rzyw iązan ie  do p ie ś n i  kolędowych, k tó re  
zarówno w P o lsce  ja k  i  u  innych  narodów są  n ie  t y l ­
ko p ie śn ia m i r e l ig i jn y m i,  a l e  również śpiewam i, 
k tó re  o b ja w ia ją  skarby  obyczajów narodowych.

Nazwa ko lęd  wywodzi s i ę  najpraw dopodobniej od 
rzym skiego ś w ię ta , k tó re  obchodzono u ro c z y śc ie  w 
d n iu  rozpoczynającym  p ie rw szy  m iesiąc  nowego roku . 
Nazwa t a  d la  d n i p ierw szych m ie s ię cy  b rzm ia ła  
K a l e n d a e ,  a  noworoczny d z ie ń  zwano K a ­
l a  n  d  a  e I a n u a r i a e .  Żadnymi dowodami 
n i e  p o p a r te , aczkolw iek możliwym j e s t  wyprowadze­
n ie  nazwy ko lęda  od ja k ie g o ś  bóstw a "K olada", k tó ­
r e  rzekomo m ie li  c z c ić  n a s i  pogańscy przodkow ie, 
S ło w ian ie .

K olędy, k tó ro  nucimy od d z ie c iń s tw a , ś ą  wszak­
że w t r e ś c i  nawskroś c h rz e ś c ija ń s k ie  i  n ie  m ają 
n ic  wspólnego z owymi pogańskim i obyczajam i.

Twórcą k o lę d , ja k  po d a ją  p is a rz e  z XVIII i  XIX 
w ieku, m ia ł być św ię ty  p o e ta  F ra n c isz ek  z Asyżu.
On t o ,  chcąc z b l iż y ć  cz łow ieka do Boga, zapoczątko­
wał ja s e łk a  c z y l i  soeny z n a ro d z en ia  C h ry stu sa . W 
g r o c ie ,  n ie d a le k o  G recio /W łochy/ p o u sta w ia ł św. 
F ra n c isz e k  f ig u r k i  w yobrażające Św.Rodzinę, p a s te ­
rz y  i  T rzech królów . Takie unaoczn ien ie  m usiało 
s i l n i e j  oddziaływ ać na w yobraźnię w iernych , n iż  
prawdy w ia ry  zaw arte  w k s ię g a c h . Wokół szopki g ro ­
m adziły  s i ę  tłum y rozmodlone i  śp iew ające  p ie ś n i  
r e l i g i j n e .  Autorami ty c h  p ie ś n i  b y l i  c z ę s to  św. 
F ra n c isz e k  i  jego  uczniow ie . F ra n c isz k an ie  p rz y n ie ­
ś l i  z Włoch ów obyczaj do P o ls k i .  Szopki w P o lsce  
s t a ł y  s i ę  ulubionym widowiskiem n a  Boże N arodzenie, 
a l e  b y ły  one również powodem za k łó c an ia  spokoju  w 
św ią ty n ia c h , s tą d  dekretam i w ładz k o śc ie ln y ch  z o ­
s t a ł y  zab ro n io n e . P rzyw iązan ie do szopk i b y ło  j e ­
dnakże w ie lk ie ,  skoro  z a cz ę to  j ą  obnosić  po domach, 
tak  ja k  to  s i ę  po d z iś  d z ie ń  d z ie je .

Urok ko lęd  i  ic h  wielowiekową t r a d y c ję  p o g łę ­
b ia ją  z jaw iśka  w p rz y ro d z ie . Oto noc i  zimowe c i e ­
mności pow oli u s tę p u ją  m ie jsc a  r o z ja ś n ie n iu  d n ia .
W z jaw isk u  p r z e s i l e n ia  d n ia  z nocą f a n ta z ja  lu d z ­
k a 'w id z i c h ę tn ie  d ram at, w alkę , co p o s ia d a  n iew ą tp ­
liw y  wpływ n a  zw yczaje, zw iązane ze  św iętam i Boże­
go N arodzenia.

Z aby tk i ludow ej obyczajow ości w skazu ją , że  od 
n iepam iętnych  czasów cz łow iek  c h ę tn ie  oddawał s ię  
praktykom  magicznym i  w różb iarsk im , mającym n a  ce ­
l u  zapew nienie urodzajów , zdrow ia i  powodzenia, a 
sk ró c e n ia  u c ią ż l iw e j ,  l u t e j  zim y. T reść  owych oby­
czajów  stanow ią p ie ś n i  i  p lą s y ,  bo:

"Gdzie koza c h o d z i, tam s i ę  g roch  ro d z i ,  
a  g d z ie  k o z ic a , tam , g ro ch , p sz e n ic a .
Hoo koza , hoc , h o c , hoc.

Chodzenie z kozą a lb o  tu ron iem , to  ty lk o  jeden  
s  lic z n y c h  obrzędów m ających na o e lu  zapew nienie 
u ro d za ju .

W w ig i l i ę  T rzech  Królów, k tó rą  zwie s i ę  w pe­
wnych o k o lic ac h  "szczodrym  w ieczorem ", chodzą od 
domu do domu ch ło p cy . Gospodynie o b d z ie la ją  malców 
bułeczkam i, s p e c ja ln ie  n a  te n  w ieczó r -wypiekanymi, 
c z y l i  " szczodrakam i". Jedną z b u łeczek  pozostaw ia­
j ą  k o lęd n icy  w domu s ą s ia d a ,  a  gospodyni um ieszcza 
j ą  w worku z siewnym ziarnem  ln u ,  "aby dobrze r o ­
d z i ł"  , t . z n .  w yrósł p iękny .

Do obrzędu " szczodraków" n a le ż ą  odpowiednie p ie -  
ś n i :  ,

Scodry d z ie ń , dobry d z ień
z a w ito ł Bóg w te n  nowy dom.
Bóg s i ę  nom n a r o d z i ł ,
c a ły  św ia t r o z p ło d z i ł .  P iosenka z L ubelsk iego .
N ajw iększy rozwój ko lęd  przypada n a  w iek i XVI 

i  XVII. Z teg o  o k resu  pochodzi znana p ie śń  "A nio ł 
pasterzom  mówił" i  "Ach, ubogi ż ło b ie " .  Obie t e  ko­
lę d y  utrzymane s ą  w tanecznym ry tm ie  po loneza . N ie­
k tó r e  p ie ś n i  noszą rytm iczne znamiona mazurów, ober­
ków i  krakowiaków.

W ogóle rytm y i  c a ły  wkład ludow ej tw órczośc i 
w y b itn ie  zazn aczy ł s i ę  w ko lędach  p o ls k ic h . P ie śń  
"Gore gwiazda Jezusow i" p o sia d a  n p . wyraźne cechy 
ludow ej to n a ln o ś c i ,  k tó r a  p rz e n ik a ła  bezpośredn io  
z obrzędowych m alodyj w eselnych i  p a s te r s k ic h .  Pa­
s to r a łk i  c z y l i  p ie ś n i  op iew ające u d z ia ł  p a s te rz y  
w sk ła d an iu  hołdów Jezusow i są  odbiciem  odpowie­
d n ie j  tw ó rczo śc i ś w ie c k ie j,  a  sze reg  znanych da­
w niej ko lęd  śpiewano n a  m elodię w eselnego ch m ie lą .

P iękno k o lę d , bogactwo ic h  motywów p o e ty ck ic h , 
ry tm icznych i  m elodyjnych j e s t  od dawna p o d n ie tą  w 
w tw órczośc i naszych  poetów i  muzyków. Tak np .K ar­
p iń s k i  u ło ż y ł znaną k o lędę  "Bóg s i ę  ro d z i" ,  A.Mi­
ck iew icz w u s ta  K s .P io tra  /" D z ia d y " / k ła d z ie  s ło ­
wa ko lędy  "K iedy z gwiazdą n a d z ie i" ,  a  J .S ło w ack i 
/ " Z ło ta  C z asz k a" / n a p is a ł  p ie śń  "C hrystus s i ę  nam 
n a r o d z i ł " .

Kolędy układane p rze z  kompozytorów spotykany 
zarówno w muzyce in s tn s a e n ta ln e  j ,  ja k  i  w okalne j.

Do śpiew u p i s a l i :  Z.Noskowski /" 'W ita j gwiazdę 
z ł o t a " / ,  S t.łfo n iu szk o , P .S tu d z iń s k i ,  J .K a szy c k i, 
M .Św ierczyński, S t.B u rsa  i  F e l ik s  R y b ick i. Opraco­
waniami zazn aczy ła  s i ę  tw órczość n ieom al w szystk ich  
kompozytorów.

N a jp ię k n ie jsz e  uk łady  k o lę d  n a le ż ą  do: S ta n i­
sław a W iechcwicza, F e lik s a  Nowowiejskiego, S ta n i­
sław a Niewiadomskiego, Wacława Laohmana, Ja n a  G al­
l a ,  S tan is ław a  Kazury, B ronisław a R utkowskiego,Fe­
l i k s a  R yb ick iego , Jan a  M aklakiew icza, Wallek-Wa- 
lewskLego i  Jó z e fa  R a fa lsk ie g o .

Na języ k  muzyki in s tru m e n ta ln e j p r z e ło ż y l i  ko­
lę d y  l i c z n i  tw órcy , w yzyskując p rzeb o g a te  w tem aty  
m elod ie .

F ryderyk  Chopin w p r z e s z ło ś c i ,  a  ze  w spó łcze­
snych S ta n is ła w  Wiechowioz w yzyskali m elodie ko lęd  
do swyoh d z i e ł :  F .Chopin -  p ie śń  "L u la jż e  Je zu n iu ^ , 
a  St.W iechowicz ko lędę "A nio ł pasterzom  mówił" w 
p rz e p ię k n e j sym fonii " P a s to ra ln e j" .  . . .



J.E jsm ond

Chointca
C h e łp iła  s i ę  choinka od cacek  b ły sz c z ą c a , 
ja ś n ie ją c a  św iecam i, p e łn a  barw ty s ią c a :
"Czym n ie  j e s t  w b la sk a c h  moich ja ś n ie j s z a  od

sło ń ca  ?
Wiszą n a  mnie tęczowe n i c i ,  sreb rne  k u l e . . .
Kolorowe g ir la n d y , a n io ły  i  k r ó l e . . .
N ie znam co to  m róz, ś n i e g i ,  w ichury  i  b ó l e . . .  
w iszą  na mnie o rzechy , cukry  i  ł a k o c i e . . .
S to ję*  “ niczem  królew na -  we s re b rz e  i  z ł o c i e . . .  
S ta ń c ie  p rzy  nmie Wy, k tó re  g in ie c ie  w tę s k n o c ie . . .  
P a tr z c ie  i  p o d z iw ia jc ie  mój lo s  u śm ie c h n ię ty ...
Koło n n ie  j e s t  r a j  s z c z ę ś c ia , k r a j  cudów z a k lę ty . . .
A pode ¡mą p re z e n ty , p re z e n ty , p r e z e n ty . . .
O drzek ła j e j  Choinka o śn ieżona z bo ru :
"Nie zazd roszczę c i  z ł o t a  twego, n i  s p le n d o ru . . .
Mróz n i  zimno n ie  p su ją  mi n ig d y  humoru!
Ś nieg mój b ia łym  swym puchem o tu la  mię c z u le ,  
śn ie g  mój ma b a rw n ie jsze  tę c z e ,  n iż  twe k u l e . . .
Mój mroź is k r z y  s i ę  w s ło ń cu  p rom ienn ie j n iż  k r ó l e . . .  
N iechaj le sz c z y n ę  zdobi r ó j  z ło ty c h  orzechów!
Świece n ie  zaćm ią n ig d y  s ło ń c a  n a  b ł ę k i c i e ! . . .
Jednego Ci zazd ro szczę : dz iec ięcy ch  uśmiechów, 
mimo, że t e  uśmiechy k o s z tu ją  C ię -  ż y c i e . . .

h/lćioufisK a  /m B o że  N arodzen ie
J .Z aw iey sk i

Okres św ią t Bożego N arodzenia na p r z e s t r z e n i  ca ­
łeg o  ż y c ia  lu d zk ieg o  j e s t  okresem wyjątkowych wzru­
szeń . Inne ś ą  t e  w zru szen ia , gdy s i ę  j e s t  dzieck iem , 
in n e  w m łodości, w w ieku do jrza łym , w s ta r o ś c i .  Ale 
zawsze są  one jednakowo s i l n e .  Toteż Boże Narodze­
n ie  j e s t  prawdziwym świętowaniem i  każdy n a  m iarę 
w łasn e j duszy to  św iętow anie w so b ie  odbywa. I  choć 
ro zm aic ie  s i ę  onó w n a s  samych p rz e ja w ia , j e s t  p rz e ­
c ie ż  jed n a  n iew ą tliw a  d z ie d z in a  w zruszeń, k tó ra  po­
w szechnie lu d z i  w tym c z a s ie  jednoczy , to  zaduma 
nad własnym życiem , nad życiem  b l i s k ic h ,  . . .  nad 
życiem  w o g ó ln o śc i.

św ię to  Bożego N arodzenia obchodzimy co ro c zn ie  
jak o  symbol u s ta w icz n e j odnowy w n as  samych tego  
w szy s tk ieg o , co nas umacnia i  podnosi w poczuciu  
naszego cz łow ieczeństw a. Z p ie ś n i  kolędowych i  z 
symbolów obrzędowych te g o  św ię ta  p rz e w ija  s i ę  n a j ­
w aż n ie jsze  o d czu c ie , to  m ianow icie, że  Boże Naro­
d zen ie  j e s t  św iętem  p o jed n an ia  cz łow ieka ze światem 
i  ludźm i. "Pokój ludziom  d o b re j w o li" ,  "pokój w sze l­
kiemu stw orzen iu" -  to  n ie ja k o  ideowa n u ta  naszych 

'  k o lę d .
Zazwyczaj to  św ię to  po jednan ia  rozpoczynany od 

w i g i l i i  w g ro n ie  n a s z e j  n a jb l iż s z e j  ro d z in y , aż 
przechodzim y potem do w iększe j gromady, z k tó rą  
sp o łe c z n ie  czujemy s i ę  ta k ż e  ro d z in ą , a  k tó rą  s ta n o ­

wi o rg a n iz a c ja  sp o łeczn a , zawodowa, czy k u l tu r a l ­
no-ośw iatow a. Ażeby nadać formę a r ty s ty c z n ą  św ię­
t u  Bożego N arodzen ia , obchodzonemu w szerszym  g ro ­
n i e ,  zazwyczaj u rządza s i ę  w spólny o p ła te k , w ie­
c z ó r  k o lę d , lu b  widowisko t e a t r a l n e .

Pragnę w tym a r ty k u le  zw rócić uwagę n a  t o ,  że 
w każdej z wyżej wspoumianych form  u ro c z y s to śc i 
wyrażać s i ę  w inna osobna t r e ś ć  wewnętrzna p rz y  z a ­
chowaniu pewnych cech  wspólnych.

Z g ru b sza  rzecz  b io r ą c ,  u ro c z y s to śc i Bożego 
N arodzenia w yraża ją  s i ę  w tr z e c h  odmianach a r ty s t y ­
cznych: l /  o p ła te k  w o rg a n iz a c ji  sp o łe c z n e j, 2/wy- 
konanie inscenizow anych k o lę d , 3 /  widowiska p a s to ­
rałkow e.

O p łatek , u rządzany w ś w ie t l ic y  czy  w ko le  mło­
d z ież y  p rzy  u d z ia le  s ta rs z y c h , w in ien  w yrażać m yśl, 
że z e b ra n ie  p rz y  wspólnym s to l e  i  łam anie s i ę  o p ła ­
tk iem  j e s t  is to tn y m  świętem pokoju  i  po jednan ia  po­
między w szystk im i, k tó rz y  tw orzą spo łeczną ro d z in ę  
danej o r g a n iz a c j i .  O płatek  j e s t  p rz e c ie ż  symbolem, 
oznaczającym  n a jw ięk szą  ży cz liw o ść , o f ia rn o ś ć ,  po­
n ie c h a n ie  u ra z ,  m iło ść  w spólną, “ t e  dobra lu d z ­
k ic h  wzajemnych stosunków, k tó re  są "chlebem żywo­
ta "  spo łecznego .

Sam f a k t  łam an ia  s i ę  op ła tk iem  i  kqtś1 w tym 
symbolu zaw arta  o t y l e  b ęd z ie  u d a ła  swój sens i s t o -



tn y , o i l e  b ę d z ie  s i ę  odbywała w odpowiednim na­
s t r o ju ,  w atm osferze  powszechnego zrozum ienia t e ­
go społecznego a k tu , o raz j e ś l i  b ęd z ie  wyrażona 
w form ie a r ty s ty c z n e j .  Samodzielny i  tw órczy ze­
sp ó ł z n a jd z ie  w łaściw ą d la  s ie b ie  formę a r ty s ty c z ­
nego w yrazu. Może t u  być zastosow ana zespołow a r e ­
c y ta c ja  w c h w il i ,  gdy m łodzież zwraca s i ę  z o p ła ­
tk iem  do s ta rs z y c h , lub  odpowiednio pomyślane p rz e ­
m ówienie. Posługiw ać s i ę  n a le ż y  słowem własnym, 
w spóln ie ułożonym. Dobrane dwie lu b  t r z y  ko lęd y , 
odpow iadające t r e ś c i ą  i  n a s tro je m , p o d k reślą  waż­
ność sym bolicznego łam ania s i ę  o p ła tk iem  i  w zaje­
mnego przekazyw ania so b ie  życzeń .

Potem d a ls z y  t.zw .p rog ram  może być dowolny, 
chodzi jednak  o t o ,  aby wyosobnić w c z a s ie  z e b ra ­
n ia  t o ,  co j e s t  n a j i s to t n i e j s z e .  N ależy t u  po łączyć 
szczere  i  g łę b o k ie  zrozum ienie sensu zespołow ej 
u ro c z y s to śc i z formą a r ty s ty c z n ą ,  k tó ra  ma w yraz ić  
t o ,  co w spó ln ie  czujemy i  co chcemy przekazać i n ­
nym.

J e ś l i  id z ie  o in n ą  formę u ro c z y s to śc i zw iąza­
nych ze św iętem  Bożego N arodzenia, ja k  np . w ieczó r 
k o lę d , to  t u t a j  n a leż y  zachować p rzede w szystkim  
pewną lo g ic z n ą  c a ło ś ć  w u k ła d z ie  m a te r ia łu  k o lę d n i­
czego . Kolędy powinny obrazami inscenizowanym i wy­
ra ż a ć  od początku  do końca m niej w ięce j c a ło ść  zda­
r z e n ia ,  w ięc n p . wybrana c a ło s tk a  od ukazan ia  s i ę  
pasterzom  a n io ła ,  oznajm iającego N arodzenie, aż do 
h o łdu  p a s te rz y  w B etleem , lu b  in n a  c a ło s tk a :  t .z w . 
sceny Herodowe i t p .  W kolędach n a le ż y  ś c i ś l e  odgro­
d z ić  sy tu a c je  o n a s t r o ju  re l ig i jn y m , co szczeg ó l­
n i e j  dotyczy p o s ta c i  Ś w ięte j Rodziny.

Sceny rubaszne i  ż a r to b liw e , ja k ic h  j e s t  w ie le  
w naszych różnego typu  " ja s e łk a c h " ,  n ie  powinny 
być p rze ja sk raw ia n e . N ależy bowiem p am ię tać , że 
główna i  nadrzędna sprawa w ieczo rn icy  to  t a  k o lęd a , 
k tó ra  powoduje n a s t r ó j  r e l i g i j n y .

C ałość w ieczo rn icy  n a le ż y  zw iązać słowem opo- 
w iadacza, k tó ry  w ypełni ogniwa zdarzeń  między jedną 
ko lędą a  d rugą. Opowiadacz ta k ż e  w in ien  wytworzyć 
odpow iednią a tm o sferę  d la  c a łe j  w ieczo rn icy , k tó ­
r e j  sens a r ty s ty c z n y  b ęd z ie  s i ę  tłum aczy ł podwój­
n ie :  i  jako kolędowanie Jezusowe i  jako  jednocze­
n ie  s i ę  w spólną m yślą o c iąg łym  od radzan iu  s i ę  w 
n as ty c h  ideałów , k tó re  d a je  ludziom  -  ong iś z a ­
s ły szan a  -  Dobra Nowina,

Tak samo w widowiskach pasto ra łkow ych , k tó re  
są  jed n o lity m  dramatem i  stanow ią skomponowaną a r ­
ty s ty c z n ą  c a ło ś ć ,  n ie  trudno j e s t  uchwycić moment, 
stanow iący o c h a ra k te rz e  w idow iska. Miejmy s t a l e  
to  na uwadze, że pomimo różnorodności m ateria łów  
kolędn iczych  będz ie  nam w każdym wypadku ch o d z iło
0 ic h  m is te riow y  c h a ra k te r .  Toteż scena o n a s t r o ­
ju  re l ig i jn y m , ja k ą  z c a ło ś c i  dram atu wybierzemy
1 uważać będzie iiy  za n a jw a ż n ie jsz ą , musi odznaczać 
s ię  w wykonaniu tym, że j e s t  sz cz eg ó ln ie  p rzez  z e -

,  sp ó ł odczu ta  i  p rz e ż y ta .  W ystarczy sam f a k t  szcze­
rego i  g łębok iego  sk u p ie n ia , powagi i  w zru szen ia , 
aby te n  sam n a s t r ó j  u d z i e l i ł  s ię  widowni.

T rudnością widowisk pastorałkow ych j e s t  i  to  
ta k ż e , że p r z e p la ta ją  s i ę  t u  motywy rubaszne z 
nastro jow ym i, ża r to b liw e  z r e l ig i jn y m i.  T rzeba 
w ięc w ie le  w n ik liw o śc i, aby jedne i  d ru g ie  z n a la ­
z ły  swój w łaściw y sens i  aby c a ło ść  b y ła  harm onij­
n a . Z espoły  b a r d z ie j  wyrobione i  rozp o rząd za jące  
odpowiednimi warunkami technicznym i /s c e n a ,ś w ia t ło ,  
d e k o ra c je , k o stiu m y / mogą odtworzyć widowisko pa­
sto rałkow e w te n  sposób, aby w y d z ie lić  sprawy św ie­
c k ie  od nadprzyrodzonych, m nieszczająO n a  podwyż­
sz en iu  Aniołów i  Św.Rodzinę, a  n iż e j  p as te rz y ,H e ­
ro d a , T rzech K ró li i t d .  P rzez s i l n i e j s z e  p o k re ś le ­
n ie  w wykonaniu n a s t r o ju  św ia ta  nadprzyrodzonego 
/ r e l i g i j n e g o /  uzyskamy w widowiskii c h a ra k te r  mi­
s te riu m .

Ale na jw łaśc iw szy  c h a ra k te r  nadany w szystkim  
t u  omawianym formom n ie  t y l e  p rzez  ic h  zew nętrzne 
uw ydatn ien ie , i l e  p rzez  sz c z e re  i  bezp o śred n ie  
p r z e ję c ie  s i ę  i s t o tn ą  t r e ś c i ą  sprawowanych czynno­
ś c i  a r ty s ty c z n y c h .
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W.Banaszewska

K&LtycLrti&fi
Kiedy ju ż  p u b liczn o ść  s ie d z i  spoko jn ie  na 

swoich m ie jscach , zaczyna dolatyw ać ja k  gdyby zda­
ł a  i  stop iiow o p rz y b liż a ją c  s i ę  m elod ia  ja k ie j ś  
skocznej ko lędy  p a s te r s k ie j ,  n p ." P rz y b ie ż e łi  do 
B e tle jem  p a s te rz e "  czy  "Gore gwiazda Jezusow i" , 
poczem o tw ie ra ją  s i ę  jedne z drzw i n a  s a lę  i  uka­
z u je  s i ę  w n ic h  w esoła gromadka chłopców i  d z ie ­
w cząt w s tr o ja c h  ludowych, z gwiazdorem n a  c z e le .  
T u ta j odrazu rozgrywa s ię  p ie rw sza  a k c ja : pow ita­
n i e .  Po p rześp iew an iu  p ie rw sz e j s t r o f k i  kolędy 
n a s tę p u je  r e c y ta c ja  zespołow a, k tó r a  powinna być 
wykonana z werwą, p ro s to tą  i  bardzo b ezp o śred n io , 
z użyciem  p o d k reśla jąceg o  t r e ś ć  g e s tu . /¡¿aria. Ko­
nopnicka "Z trzechk ró low ą gw iazdą"/

GWIAZDOR: /k ła n ia  s i ę /  :
Pochwalany w t e j  ś w ie t l ic y ,  

d a j Bóg pożyć zdrowoi

GROMADA:
P rz y s z l i  my t u  k o lęd n icy

z gwiazdą trzechk ró low ą.

^DZIEWCZYNA:
A ja k  t u  są  dobre d z ie c i ,  
nad główkami im za św ie c i, 
a  ja k  n ie  -  to  s i ę  zasm uci, 
zaciem ni s i ę  i  zaw róci

gwiazda trzechkró low ą!

GWIAZDOR:
A my gwiazdę p o zd ro w ili: 

z a w ita j w ja sn o śc i!  
do s ie b ie  j ą  z a p r o s i l i  

na k o lędę  w gośc i!

GROMADA /w skazując gw iazdę/:
P o sz ła  z nam i, s ie ro ta m i, 
ja ś n ie ją c a  prom ieniam i, 
p o sz ła  z nami w t ę  g o śc in ę , 
rz u c a ją c a  b la s k i  s in e

gwiazda trzechkrólową!

KTOŚ Z GROMADY /o c h o cz o /:
Gdzie zajdziem y, to  zajdziem y, 

w i ta ją  nas  wszędy! 
lu d z ie  ra d z i t e j  c z e la d z i ,  

bo śpiewa ko lędy .

INNY:
Idziem  sob ie polem, d rogą, 
w każdej c h a c ie  n as  wspomogą,

GROMADA / j . w . / :
a przed nami id z ie  zorza, 
a nad nami jasność boża,

gwiazda trzechkrólową!

Teraz GROMADA, śpiewając d a lej k o lęd ę, dziar­
skim, na p ół tanecznym krokiem przechodzi przez 
s a lę  w kierunku sceny, tam zatrzymuje s i ę  na s to ­
pniach / j e ś l i  tak ich  niema, łatwo je  zrob ić z ła w /  
i  przedsceniu . S tarszy  i  sta teczn y  "GOSPODARZ"kła- 
n ia  s i ę  i  mówi:

-  W ita jc ie , zacn i gospodarze i  szacowne gospo­
dynie! Ja k o ż ta  s i ę  w iedzie? Bydełko dobrze s i ę  cho­
wa? Paszy mu n ie  brak? A paniom gospodyniom p la c k i 
s i ę  dobrze pop iek ły? O-ho-ho! mybyśny ra d z i  o tym 
w iedzieć! Boć to  p lacek  ze zboża s i ę  r o b i ,  z ziem i 
ś w ię te j  ro śn ie !  I  ja k ż e  t u  n ie  lu b ić  tak ieg o ?
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Dawniej to  t a  p i e k l i  po chałupach  "scod rock i"  d la  
kolędników , a  jakże! O-ho-ho! Trudnohy b y ło  na g ło ­
dno o b e r ta sy  po śn ie g u  wywijać i  g a rd ła  d rzeć  z 
ocho tą! /Z z a  ku rtyny  wychodzi G osposia /.

GOSPOSIA:
A dyć nap iek łam , napiekłam ! D la każdego w y sta r­

czy! /R ozdaje p l a c k i / .

GŁOSI Z GROMADY:
Bóg wam z a p ła ć , św am a gospodyni! G alan ty  p la ­

cek! N ie p rzypa lony , s ło d k i -  w idać dobra z iem ia  
ro d z i!

GOSPOSIA:
I  tańcować te ż  wam po śn ie g u  n ie  p o trz a !  / r o z ­

suwa k u r ty n ę , GROMADA ochoczo wchodzi do w n ętrza , 
n ib y  do iz b y  c h ło p s k ie j / .  Bo to  w ś w ie t l ic y  m ie jsc a  
n ie  s ta n ie ?

GROMADA /o k a z u je  żywe oznak i zadow olen ia /.

GOSPOSIA:
A pow iedzcie in o ,  g d z ie śo ie  te ż  c h o d z il i?  J a  

posłucham! / s i a d a  w pierwszym rz ę d z ie  k r z e s e ł ,  lu b  
n a  s to p n ia c h , tw arzą do sceny zw rócona/.

GOSPODARZ: Ano -  wędrował im, wędrowalim, B e t le j  emu 
my sz u k a li!  Długo ny s z u k a l i ,  c ię ż k a  b y ła  d r o g a . . .

GOSPOSIA: I  co?

w szy s tk ie  nasze  w alą ch łopy  
n a  t ę  ja sn o ść  zó rz !

GŁOS POJEDYNCZY:
PJrta je d e n , p y ta  d ru g i:  

skąd ta k  cudny g ło s?
A to  śpiew a nasz  skowronek 

z a  pobrzękiem  ko s.

CHÓR / jed n a  rę k a  pod bok , drugą zamachnąć w powie­
t r z u  sz e ro k o /:

A to  n asze  ła n y , g rzęd y , 
w yśpiewują t e  ko lędy

wskroś 1»  rannych ro 3 .

GŁOS POJEDYNCZY:
P rz y s z l i  k ró le  do B etle jem  -  

aż t u  nowy cud! 
p y ta  JeZ us: a  g d z ie  ch łopy , 

co t u  p rz y sz ły  z bud?

CHÓR /p rzy tu p y w an ie , ja k  do ta ń c a / :
Gdzie Mazury, P o d ła i i a k i ,
Krakowiaki i  Ś lą z a k i,

g d z ie  mój p o ls k i  lud?

GŁOS PDJEDYŃCZY:
N ie zaw stydzi s i ę  p rze d  kró lm i 

z a  swe d ary  ch ło p ; 
n ad  k ad z id ło  i  nad  m yrrę 

pachn ie  ż y tn i  snop!

GOSPODARZ:
Ale bo t o . . .  w id z i c i e . . .  in a c z e j  t r z a  s i ę  do 

teg o  b r a ć . . .  W kupę s i ę  w ziąć , z ło ś c i  jeden  na d ru ­
g ieg o  zbyć, a  sk rz e p ić  s i ę  mocno w so b ie , o w sze la ­
k ie j  in s z e j  spraw ie -  zapomnieć -  to  s i ę  t a  i  z n a j ­
d z i e . . .  pewnikiem z n a jd z ie . . .

GOSPOSIA:
Olaboga! Daleko te ż  to?

GOSPODARZ:
N iedaleko! Na każdym p o lu , w b o ru , w sa d z ie ,p o d  

k a ż d z iu tk ą  gwiazdą -  a  p a t r z c ie  in o ,  i l e  io h  to  t a  
ś w i e c i . . .  Ale o tym o iężko  m ów ić... Nie ta k ie  to  
sp ra w y ...  E j ,  d z ie c i ,  a  opow iedzcie n a s z e j G osposi, 
ja k o  t r z e j  k ró low ie do szopy w ędrow ali, a  ż y tn i snop 
s i ę  pod gwiazdą m igo ta ł! Ino żywo, ko lędn icy! /Do 
G o sp o si/ W idzicie? I  dzieuchy te ra z  w gromadzie ma­
my! Nowe czasy!

INNE GŁOSY:
A p sz e n ic a  s i ę  m igota 
od szczerego  c u d n ie j z ło ta  

pod n ie b ie s k i  3 trop!

GiOS POJEDYŃCZY /k to ś  z gromady wysuwa s ię  naprzód ,
szeroko ro z k ła d a  r ę c e / :

I  s t a n ę l i  wszyscy kołem ,
ta k ,  ja k  w y sz li z c h a t ,  

i  h u k n ę li:  / c h ó r /  "Pochwalony" 
na c a lu ś k i  św ia t!

GŁOS POJEDYNCZY:
Odhuknęły gó ry , la s y :

CHÓR /p o d k r e ś l ić  odpowiednim g e s te c / :
Pochwalony po wsze cz asy

Bóg nasz  -  i  nasz  b ra t!

GOSPOSIA:
Nowe czasy! to  i  dobrze! /N a s tę p u je  recy tac  

w ie rsz a  M a n i K onopnickiej "Po k o lę d z ie " . GROMA 
u staw ia  s ię  w p ó łk o le , g e s ty k u la c ja  swobodna,ni 
w ysty lizow ana, le c z  uzgodn iona/,

©OS POJEDYŃCZY:
Wędrowali T rz e j Królowie 

zza d a le k ic h  mórz, 
n ie  w ie d z ie l i ,  że  za  nimi 

id ą  ła n y  zbóż!

CHÓR /o c h o c z o /:
Nie w ie d z ie l i ,  ze do szopy,

Nagle zz a  d rzw i, którym i w e s z li  k o lę d n icy , za­
czyna dolatyw ać w esoła k o lę d a , dziadowskim głosem 
pospiewywana. Gromada s łu c h a  i  w p a tru je  s i ę  w 
d rzw i, aż o to  ukazu je  s i ę  w n ic h  "WESOŁY DZIADEK" 
ze skrzypeczkam i w rę c e .  N astęp u ją  wzajemne re a ­
k c je :  pokrzykiw ania z je d n e j i  z d ru g ie j s tro n y . 
GROMADA w oła , DZIADEK z w y c ią g n ię tą  rę k ą , u zb ro jo ­
n ą  w sk rzy p ce , ja k  w k i j ,  którym so b ie  to r u je  d ro ­
g ę , b ie g n ie  a  r a c z e j  "kuśtyka" w k ie runku  sceny , 
na k tó rą  zost& je w c ią g n ię ty  w ielom a rękam i. Razem 
z nom w raca na scenę i  GOSPOSIA, aby go obdarować.

DZIADEK:
, 1308 wam z a p ła ć , Bóg wam zap łać ! Ale ty ć  luda!



/s p o s trz e g a  p u b lic z n o ś ć / Olaboga! Co ic h  s i ę  to  
n asz ło !  /k ł a n i a  s i ę / . .  Jak  s i ę  n ac ie ?  Ano -  może 
s i ę  t u  i  z a ro b i ze dwa g ro sz e . /N a s tr a ja  sk rzypk i 
i  zaczyna śpiew ać n ie z m ie rn ie  dowsipną i  zabawną 
w sw ojej naiw ności k o lę d ę : "'W eselcie s i ę  lu d z ie ,  
ju ż  wam dobrze b e d z ie " . Śpiew pow inien być bardzo  
c h a ra k te ry s ty c z n y , z wyciąganiem  i  "kogueikam i". 
Gromada co raz  wybucha śmiechem, a le  s i ę  m ity g u je , 
za  to  po skończeniu  śm ieje  s i ę  ro z g ło śn ie  i  k la s z ­
cze w d ło n ie  z u c ie c h y /.

W eselcie  s ię  lu d z ie ,  
ju ż  wam dobrze b ę d z ie ,
Bóg zw alczy ł s z a ta n a , 
co s k u s i ł  Adama.
Wszystko s i ę  zm ien iło , 
ja k  n igdy  n ie  by łoś 
wino rzek ą  c ie c z e ,  
c ie p ło  jakby  w l a c i e ,  
lwami drzewo wożą, 
n iedźw iedziam i o rz ą , 
l i s z k a  p a s ie  ku ry , 
k o t myszy i  szczury!
Hej l e lu ja !  l e lu ja !  /2  r a z y /

P tac y  te ż  w s p o m ię l i ,  
co przedtem  u m ie li ,  
gdyż trak tem  śp ie w ają , 
n a  muzyce g r a ją .
Drzewa z a k w ita ją , 
opak owoc d a ją : 
bez z a k w itł f ig a m i, 
je s io n  rozenkam i.
Gruda te ż  grudniowa 
ja k  marcepan zdrowa, 
śn ie g  i  ló d  styczniow y 
s ło d k i ja k  cukrowy!
K°i l e lu ja !  l e lu ja !  /Z  r a z y /

KTOŚ Z GROMADY:
A te ra z  do taneczka!

aniołom  k a z a ła ; 
nad  s ta je n k ą  b e tle jem sk ą  

aż gwiazda za d rża ła !

CHÓR:
I  zdum ie li s i ę  o k ru tn ie

możni t r z e j  k ró low ie , 
że ta k  p ię k n ie  g rać  p o t r a f i ą  

p o lsc y  pastuszkow ie .

POJEDYNCZY (30S KOBIECY:
S chy la jąc  s i ę  nad D ziecią tk iem  

I  Św iętą Panienką, 
n a  fu ja rc e  J a ś  zawodzi

rzew liw ie a  c ien k o .
/P oszczegó lne osoby "pokazują" gestem  odpowie­

d n ie  in s tru m e n ty /.

GŁOS FOJEDYŃCZY:
Wałek znowu n a  skrzypeczkach 

wygrywa od ucha ,

INNE:
Kuba w bęben chwacko w a li ,

INNE:
W ojtek -  w trą b k ę  dmuch a .

CHÓR:
In s tru ia sn ta  p o z n o s i l i ,

sk rzypce, t r ą b k i ,  f l e t y ;  
na Jezu sk a  cześć  ta k  g r a ją ,  

ta k  g r a ją ,  że re ty !

/P rzygryw anie n ib y  na i n s t  rum entach: GROMADA-
zam achnięcie s i ę  w p o w ie trzu  s z e r o k ie / .

CHÓR KOBIET:
Eylu d y lu  n a  bady lu

CHÓR MĘŻCZYZN:
bveh -  bush! / r a z e n /  dana -  dam !

Cześć i  chw ała n ie c h  Ci b ę d z ie , 
D ziecino kocham !

(ŁOS POJEDYNCZY:
Żeś w szedł między n a jb ie d n ie js z e ,  

między ubożuchne,
S erca  nasze  Ci oddajem,

D ziec ią tk o  m iluchnel

GOSPODARZ:
Z araz , z a ra z ,  in o  nam je sz c z e  opow iedźo ie ,jak  

to  tam p o lsc y  pastuszkow ie p rzed  żłobkiem  tańcowa­
l i !

DZIADEK zachęca gestem , GROMADA s ię  sk u p ia . 
/W iersz  A liny K w iec ińsk ie j "Hej k o lę d a , k o lę d a !" . 
Ruchy, ja k  w poprzednim , uzgodnione; in a c z e j wy­
tw arza  s i ę  n ieprzy jem ny c h a o s /.

GŁOS POJEDYŃCZY:
U ciszyć s i ę  Matka Boska

INNE:
Tak śp iew ają  pastuszkow ie 

i  ta k  z duszy g ra ją !
aż królow ie monarchowie 

głowami k iw ają .
/GROMADA z komiczną powagą kiwa głow am i/.

INNE:
Aż m aleńkie a n io łe c z k i

w górze ta n ie c  wiodą!
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CHÓR:

Aż s ta ru s z e k  Ś n ię ty  Jó z e f
w ta k t  p o trz ą s a  b ro d ą .

Że aż ż łobek  s i ę  k o ły sz e ,
aż s i ę  chw ieje s trze o h a l

POJEDYŃCZY GLOS KOBIECY:
A Panienka P rz en a jśw ię tsza  

słodko s i ę  uśm iecha, 
i  Jezu sek  zachwycony 

w yciąga rą c z ę ta !

FOJEDYŃCZY GŁOS MĘSKI:
Tak to  ohwacko, szczerze  g r a ją  

t e  nasze  c h ło p ię ta .

CHÓR:
Dylu -  d y lu , dana- dana!

bęben , sk rzy p ce , f l e t y ,  
/zam acbni ę c i e /

H ej, ko lęda! p ię k n ie  g ra ją !

/" S z a s tn ą ć "  odpowiednim ruchem, zawsze uzgo­
dnionym /

Jak  w yrżn ie w sw oje szałam aje , 
aż Jezus paluszkam i ' ł a j e :

pow oli, pow o li. /2  r a z y /

W ojtek do swych basów 
p rz y p ią ł  sz eść  k ie łbasów  

w eso ło , wesoło!

/"W esoło" -  zamachnąć w prawo i  w lew o, poczem 
przeb iegnąć znowu kółeczkiem  śro d ek  sceny n a  owe 
" f ig le " ;  potem " g ra n ie " ,  ja k  poprzednio  -  i  pokłon. 
Słowa wymawiać n a le ż y  bardzo w y raźn ie , aby n ie  
p rz e p a d ł ic h  dowcip i  hum or/.

S tach  n a  swej oboi 
w ie lk ie  f i g l e  s t r o i

nuż w k o ło , nuż w koło!
Ru, r u ,  ru  -  B a rtek  na swym b a s ie ,  
d i i ,  d i i ,  d i i  -  W ojtek n a  k ie łb a s ie ,  

chwała Tobie P anie! / 2  r a z y /

GŁOS FOJEDYŃCZY:
Tak g r a ją ,  że re ty !

O berek, do k tó reg o  może zag rać  sam D ziadek, 
o i l e  g rać  p o t r a f i ,  lu b  k tokolw iek  in n y . Zam iast 
oberka , lu b  te ż  po oberku można dać p o n iż szą  ko­
lę d ę ,  k tó r a  s i ę  bardzo n ad a je  do in s c e n iz a c j i .

/GROMADA ustaw ia  s i ę  w w y ciąg n ię te  p ó łk o le ; 
lew a ręk a  n a  ram ieniu  s ą s ia d a ,  prawa n a  n i e j  g ra ,  
ja k  smyczkiem; id ą  w koło, k tó ra  s i ę  w ruchu za­
o k rą g la , krokiem  tanecznym:

PO skończeniu  ko lędy  odzywa s i ę  GOSPODARZ: -  
No, dosyć ju ż  ty c h  zbytków! T rza s i ę  nam ju ż  żegnać 
i  d a le j  ruszyć!

GROMADA s t a j e  n a  p rz e d z ie  sceny; GOSPODARZOWI 
po d a ją  w "m iarce" zboże, k tó reg o  g a r ś c ie  rz u c a ją c  
szerokim  gestem  na widownię, jakby s i a ł ,  w ygłasza 
zastosow any do tego  obrzędu t e k s t ,  zap isan y  przez 
G logera /A u to r  E n cy k lo p e d ii/ k tó ry  mówić trz e b a  
ju ż  bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n ie  -  w ogóle r o lę  Go­
spodarza pow inien g rać  k to ś  zn a jący  gwarę ludową; 
powinna w tym p rz e b ija ć  w ie lk a  dobroduszność;
"amen" -  n a le ż y  wymówić z n ieoczekiw aną powagą.

Wy te ż  pas tuszkow ie , 
ja k  w ie lc y  k ró low ie , 

n a  w ozie , n a  wozie! 
Jedziem y z k ap e lą  
n ie c h  n as  rozw eselą

na m rozie , n a  m rozie!

/ S t a j ą  w o tw arte  p ó łk o le ; " s t r o ją "  bas  i  sk rzy ­
pce -  ry tm iczne ruchy w dół, potem w g ó rę / .

G raj -  mówi Jezus -  B artku  sw oje, 
Oj dob rze , jeno  bas n a s t r o ję

i  smyczek i  smyczek /2  r a z y /

GOSPODARZ:

Na sz c z ę śc ie  / r z u t /  n a  zdrow ie! / r z u t  zbożem/ 
n a  to  Boże N arodzenie! / r z u t /  
d a j t o ,  P an ie  Boże,
żeby wam s ię  darzy ło  / r z u t / ,  mnożyło / r z u t /  
w dworze i  w komorze! 
n a  ko łeczku , i  w woreczku! 
w każdym k ą tk u  -  po d z ie s ią tk u !
Daj Boże, żeb y śc ie  m ie l i  t y le  wołków, 
i l e  w p ło c ie  kołków! 
t y l e  ow iec, i l e  w l e s i e  mrowieć! 
i  w po lu  żeby s t a ł  snop p rz y  sn o p ie , 
kopa p rz y  k o p ie , -  
a  gospodarz między kopami 
jak o  m ies iąc  między gwiazdami! 
żeby s z e d ł wóz za  wozem do gumna, 
jak o  p sz cz o ły  do u la .
I  że b y śc ie  b y l i  ta c y  w e se li 
jako  w n ie b ie  a n i e l i !  Amen.

B arto s s i ę  nam tr o s k a ,  
że n ie  ma n i  w łoska

n a  smyku, n a  smyku, 
a  n ie  m yśląc w ie le , 
s z a s t  ogon kobyle

do szyku! do szyku!

T eraz GROMADA, znowu śp iew ając  w esołą k o lęd ę , 
wychodzi tym i sanym i, co pop rzed n io , drzw iam i.
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P rastarym  obyczajem w P o lsce  podczas w i l j i  
J e s t  m ie jsce  d la  zam orskich i  za g ó rsk ich  g o ś c i ,  
D la ty c h , co n a  w iecze rzę  b r a tn ią  n ie  p rz y b y li ,  
W strzymani p rzez  g ó r  zw ały , lu b  mórz naw ałn o śc i.

Gdy z n ie b a  p ł a tk i  śn ie g u  l e c ą ,  ja k  o p ła tk i ,
Gdy mróz n a  oknach b i a ł e  zasadza cho iny ,
N iech aj każdy dom p o ls k i  wspomni sercem  m atki 
N ieobecne, spóźn ione, zab łąkane syny.

O bejdzie s i ę  to  m ie jsc e  bez potraw  dwunastu,
N ie zm ieniajm y półmisków p rze d  nim , n i  t a l e r z y ,  
O bejdzie s i ę  bez szumnych w in i  bez to as tó w ,
Tylko p rze d  pustym m iejscem  — n ie c h  o p ła te k  le ż y .

Czuwajmy, bo n ie  wiemy d n ia , a n i godziny ,
Gdy zz a  m órz, co ń as  d z i e lą ,  z b łędnego bezd roża,
N iew id z ia ln ie  zaw ita  do n as  w odwiedziny
Ktoś z b r a c i ,  k tó ry ch  ku nam prowadzi U o c B o ż a .

Gdy w snopku w ig ili jn y m  k ło s  o k ło s  zadzw oni,
I le k r o ć  pod obrusem z a s z e le ś c i  s ia n o ,
Baczmy na p u s te  m ie jsc e , g d z ie  m ie li  s ią ś ć  o n i ,  
Baczmy, by  n i e o b e c n y c h  n ie  zaniedbywano.

N iech  n ik t  z nas  n ie  z a g lą d a  w duszę gośoiom-duchom: 
Snadź są  z g ło d n ia l i , skoro  z a s ie d l i  do s t o ł u . . .  
Ugośćmy ic h  opłatków  b ia ły c h  w iązką suchą,
Bo g łó d  dusz lu d z k ic h  sy c i -  ty lk o  o h leb  Aniołów.

N iech te n  w ieczó r s ta n ie  s i ę  chw ilą  p ię k n a  i  
r a d o ś c i ,  to te ż  n aszą  iz b ę - ś w ie t l ic ę  przyozdobimy 
z i e le n ią  i  św ia tła m i, by  j a ś n i a ł a  i  p a c h n ia ła ,ż e ­
b y  ju ż  samym wyglądem s tw a rz a ła  a tm o sferę  z b l iż e ­
n ia  i  spoko ju . K rz e s ła , czy ław y, ustawimy w p ó ł­
k o le ,  naprzeciw  pośrodku s ta ć  b ęd z ie  cho inka c a ła  
w b la sk a c h . Pod ch o in k ą , n a  ła w ie , p rz y s ia d ły  
3 d ziew częta  w ludowych s t r o ja c h .  Środkowa t r z y ­
ma n a  ko lanach  t a l e r z  z o p ła tk am i. Z boku, w pe­
wnym o d d a len iu  od c h o in k i,  s t o i  p u s ta  ław a. Gdy 
ju ż  wszyscy s i ę  z e s z l i ,  w ystępu je  gospodyni, s t a ­
j e  obok ch o in k i i  w ita  zebranych .

/z a c z y n a  s i ę  śpiew  dz iew czą t, siedzących  pod choinką/

mói wdzięczny Sy na-czku! Li, li. 1«. 1« la/ m Ó jm a-iy  R o -b a -c zk u .

GOSPODYNI:
'J i t a j c i e  nami -  z b l i s k a ,  z d a l i  -  wszy- 

sc y śc ie  s i ę  t u  z e b r a l i ,  p r z y s z l i ś c ie  t u  na 
zw o łan ie , przyw iodło  was m iłow anie. 
M iłow anie, oo od n iego  se rc e  dziw nie s tu k a ,

» to ć  wiadomo: s e r c e . . .  s e rc a  szuka! D ziś św ie­
t l i c a  p e łn a  lu d u , c z łe k  t u  obok c z łe k a ,  każdy 
p a t rz y ,  każdy s łu c h a , każdy czegoś czeka.Wiem 
c i  d ob rze , m dli lu d z ie ,  czego w yglądacie : p i ę ­
kna, c z a ru , -  a wy p r z e c i e ż . . .  w se rc ac h  swych 
j e  macie! Połączmy s i ę  ty lk o  w spó ln ie  m yślą i  
p ie śn ia m i, chw ile  p iękna  i  ra d o śc i stworzymy 
t u  sam i.

DZIEWCZYNA I :
Cicho w ie trz y k u , c ich o  południowy, 
c ich o  powiewęj, n ie c h  ś p i  p an icz  nowy.

WSZYSTKIE DZIETOZęTA:
L i - l i - l i - l i - l a j , m ó j  w dzięczny Synaczku! 
l i - l i - l i - l i - l a j ,  MÓj mały robaczku!

DZIEWCZYNA I :
C ic h o ,b y d lą tk a ,p a rą  swą c h u c h a jc ie , 
ś l i c z n e j  D z ie c in ie  snu n ie  p rz e ry w a jc ie .



WSZYSTKIE DZIEWCZĘTA:
L i - l i - l i - l i - l a j ,  mój jedyny Banie! 
l i - l i - l i - l i - l a j ,  jedyne kochanie!

DZIEWCZYNA I:
Ś p ijże  ju ż , ś p ij ż e ,  moja p erło  droga, 
n iech  snu n ie  przerw ie żadna przykra trwoga.

WSZYSTKIE DZIEW!ŻĘTA:
L i - l i - l i - l i - l a j ,  mój ś lic z n y  ru b in ie , 
l i - l i - l i - l i - l a j ,  póld. sen n ie  m inie.

/gd y  śpiew  przebrzm iał, wyohodzi znów gospodyni/

GOSPODYNI:
D zięc ie  Boże, le ż ą c  w żłobku, dało rozka­

z a n ie , żeby ir sercach lulzkŁoh ro s ło  wspólne mi­
łow an ie. Chcąp z a ś , by to  rozkazanie pam iętał 
św ia t c a ły ,  po wsze ozasy z o s ta ł  s i ę  nam ten  
op łatek  b ia ły ,  /b ie r z e  od dziewczyny o p ła tk i,  
trzyma j e  przed sobą, mówiąc u r o c z y śc ie / Daj 
wam Boże przy opłatku, moi b racia  m il i ,  ażeby- 
ś o ie  d ługo, zdrowo i  sz c z ę ś liw ie  ż y l i ;  żeby s i ę  
wam w ży c iu  całym zawsze dobrze d z ia ło , b y śc ie  
radość ż y c ia  tc h n ę li  w s ie b ie  p ie r s ią  ca łą ; aby 
prawda i  uczciw ość drogą waszą b y ły , aby do­
b roć , aby piękno w duszy w aszej tk w iły . Łandąp 
d z is ia j  ten  op ła tek  w świetlicowym  k o le , łą c z ­
ny serca  nasze na z łą  i  na dobrą d o lę .

/Podchodzi do zebranych, łam ią s i ę  wszyscy op ła ­
tkiem , sk ładają sob ie  życzen ia , w reszo ie wszyscy 
w spóln ie śpiew ają kolędę "Bóg s ię  rod zi" . Po skoń­
czonej k o lę d z ie , gdy s i ę  wszystko u ciszy ,d ziew czę­
t a  sied zące pod choinką w sta ją , b iorą  s i ę  pod r ę -  
o e , lekko s i ę  k o ły szą , zapatrzone przed s i e b i e . /

WSZYSTKIE DZIEWCZĘTA:
Noc śn ie ż y s te  b la sk i p r z ę d z ie .. .  V

/w biega dziewczyna z  okrzykiem ra d o śc i/

DZIEWCZYNA 17:
id ą  ch łopcy po k o lęd zie !

/w biega druga dziewczyna/

KOIĘENICY;
Zamknij w rótnię t ę  cisową  
n iesiem  gwiazdę trzeohkrólową!

/jed n a  z dziewcząt wybiega naprzeciw , .colędnicy 
wchodzą, z nimi muzykanci, grają  m elodię 
wą, gwiazda musi być p iękna, l ś n ić  s i ę  i  b ły szczeć  
-d z ie w c z ę ta  s ta ją  z boku, ciekaw ie n ę p B ^ -  
dając; k olęd n icy  u s ta w ili s i ę  przed choinką, mu­
zykanci u s ie d l i  na ła w ie /

KOŁĘENIK I :  .
N iesiem  gwiazdę z Betleemu!

WSZYSCY K0LĘHJ3CY:
Śpiewać będziem tu  każdemu!

.'^bierzcie s i ę ,  b ra c ia , razem z w ieczora, 
pójdziemy naprzód do tego dwora, 
p ó jd źc ie  d u z i, p ójd źcie m a li, 
żeby nam co prędzej d a l i ,  
h ej k olęd a, kolęda!

Id z ie  te ż  z nami i  ten  szero k i, 
wpadł do przykopy bardzo g łę b o k ie j , 
n ie  mi«* go kto poratować, 
m usiał do dnia pokutować,
h ej kolęda, kolęda!

S p ił s i ę  n«m jeden w m ieśc ie  na w in ie , 
w la z ł c i  do p ieo a , usnął *  kom inie, 
s p a l i ł  b u ty , rękawice, 
i  rękawy od górn ice ,
h ej k olęda, kolęda! .

Z abrali nam te ż  jednego w m ieśc ie .

a le  nam t a  n ie  ż a l  teg o , 
bo w ie lk i desperat z n ieg o , 
h ej k olęda, kolęda!

I

DZIEWCZYNA V:
Idą chłopcy wśród zam ieci, 
a przed nimi gwiazda św iec i!

/w sz y stk ie  dziew częta rozradowane, w y ch y liły  s i ę  
w przód, w stron ę zb liża ją cy ch  s i ę  kolędników, 
p ełn e są oczek iw ania/

DZIEWCZYNA I:
Od zap łotka po za p ło o ie  
n io są  gwiazdę, c a łą  w z ło o ie !

WSZYSTKIE DZIEWCZĘTA / z  coraz większym podziwen/: 
Całą w z ło o ie  i  ozerw ieni 
od t e j  s ie n i  do t e j  s ie n i!

/ z  poza drzwi słych ać g ło s  kolędników /
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DZIEWCZYNA I I  / t a k  sarno/:
musi ma ze z ł o t a  sk rzypk i 
i  ze z ło ta  smyczek chybia.. . .

DZIEWCZYNA I I I :
Jak  poohwyci n u tk ę  ową, 
s z c z e rą  n u tk ę  k o lęd o w ą ...

/d z ie w c z ę ta  i  k o lę d n icy  zaczynają  z c ic h a  ś p ie ­
wać ową kolędę i  z tym śpiewaniem  chodzą wkoło 
c h o in k i,  aż s i ę  w szyscy ro zśp ie w a ją , a  nad nim i 
g ó ru je  p iękne g ra n ie  S tasz k a , n a s t r ó j  ro b i s i ę  
sm ętny/

KOLĘDNIK I  z  gw iazdą /w y stę p u je  naprzód  i  mówi/ 
Pochwalony w t e j  ś w ie t l ic y  xxy 
d a j Bóg pożyć zdrowo! 
p rzy sz liśm y  tu  ko lęd n icy  
z gwiazdą trzechkró low ą!
Gdzie za jdz iem y , to  zajdziem y, 
w i ta ją  nas  wszędy! 
lu d z ie  ra d z i  t e j  c z e la d z i ,  
bo śpiew a kolędy!
Idziem  sob ie  polem, d rogą, 
w k ażd ej c h a c ie  nas  wspomogą, 
a p rzed  nami i d z ie  z o rz a , 
a  nad nami ja sn o ść  hoża, 
gwiazda trzechkró low ą!

/d z ie w c z ę ta  o b s tą p i ły  g w iaz d ę ,p rz y g lą d a ją  s i ę ,  
d z iw u ją /

DZIEWCZYNA I :
Hej t y  gwiazdo k ra s n o -z ło ta ,  
k to  c i ę  w iód ł w wioskowe w rota?

DZIEWCZYNA I I :
Czyś t u  p rz y s z ła  w ielgo lasem , 
p y ta ją c a  d ro g i czasem?

DZIEWCZYNA I I I :
Czyś t u  s z ła  sk ro ś g łuchoborze 
p rze z  o s tę p y ,, p rzez  bezdroże?

DZIEWCZYNA IV:
Czyś p ły n ę ła  po Dunaju 
z n ie b ie s k ie g o  p ro s to  ra ju ?

DZIEWCZYNA V:
Czyś s z ła  polem , p u stk ą  oną, 
n ie o b ję tą ,  niesohodzoną?

'WSZYSTKIE DZIEWCZĘTA:
Kto c i ę  p rzyw iód ł do dąbrowy 
w sre b rn y  w ieczó r te n  grudniowy?

/d z ie w c z ę ta  wraz z kolędnikam i zgrupowały s i ę  po 
je d n e j  s t r o n ie  gw iazdy, po d ru g ie j s t r o n ie  s ie d z i  
S tac h  n a  ła w ie , g ra  k o lę d ę , dziew częta  z a s łu c h a ły  

s i ę /
DZIEWCZYNA I  /p o d e s z ła  do g ra ją ce g o  -  mówi z po- 
d z iw e u /:

Oj te n  S ta sz e k , ten  s i e r o t a ,  
musi sk rzypk i ma ze  z ł o ta ,

mi - /a. powiedz gw iazdko nam ktoć mleczne wskazaJ dro-gi, że i prze-by - la

WSZYSCY:

Gwiazdeczko, coś ś w ie c iła  nad s ta je n k ą  tam, 
ach,pow iedz,gw iazdko m iła,pow iedz gwiazdko nam, 
k to ć  m leczne w skazał d ro g i,ż e ś  p rz e b y ła  św ia t, 
p rze d  Boży tro n  ubogi Mędrcom s ł a ł a

Wszechmocny Stwórca ziem i ży c ie  we mnie w la ł 
drogajia b łęk itn y m i do Betleem  s ł a ł ,  
ja k  A nioł w iódł p a s te rz y  w b e tłeem sk i p róg , 
p rzeze  im ię w ieść s i ę  sz e rz y , g d z ie  zrodzony Bóg.



/ a z  z n a g ła  wszyscy m ilkną, bo skrzypce Staśkowe 
z a g ra ły  in n ą  m elod ię , oberka; s t a n ę l i ,  oczy im
n u ty 7 aaÓ pOC2yna'j ą ’ są  p e łn i  t e j  skocznej

KOLĘDNIK H I :
A ja k  weźmie skoczne n u tk i ,  
to  c i  p recz  w yżenie smutki!

/d z ie w c z ę ta  i  ch łopcy  ju ż  u s ta ć  w m ie jscu  n ie  mo- 
— naj p ie rw  p rz y d re p tu ją , potem ta ń cz ą  oberka w 

ło  c h o in k i /ko ło

i  z modrymi łapeckam i 
w okolusinecko, 
moja kochanecko.

/w sz y s tk ie  p a ry  ta ń c z ą , potem znów s t a j ą /

KRAKOWIAK I I :  / s t a j e  p rze d  muzyką i  śp ie w a/: 
I  p a s ic e k  okowany, 
gwoździkami w ybijany, 
rzemyckami ozdabiany , 
ja k  to  m ają krakow iany, 
danaz m oja, dana, 
dziewcyno kochana!

Kółka p rz y  nim mosiężne są , 
św iecące s ą ,  po tężne są , 
a  im j e s t  ic h  w ię c e j, 
wedle J a s ia  b rzę cy , 
w okolusinecko, 
moja kochanecko!

/p r z e ta ń c z y l i ,  s t a j ą /

KRAKOWIAK I I  / s t a j e  i  śp iew a/:
I  ko z icek  w yostrzony, 
n a  rzemycku zaw ieszony 
k lucyk  od S krzynecki, 
g d z ie  są  k o su le ck i -  
danaż m oja, dana, 
dziewcyno kochana!

I  kosu lk a  z osywkami, 
h a fc ik am i, fa łd z ik a m i, 
sp in k a  u  kosu le  
dana od O rsule -  
w okolusinecko, 
moja kochanecko

KOLĘDNIK Z GWIAZDA:
To c i  ze  s tru n  ta k a  bucha 
roztańczona zaw ierucha, 
co s i ę  w id z i , iz b a  c a ła  
do oberka s i ę  porw ała.

/w b ie g a ją  A p ary  krakowiaków, muzyka g ra  k rako­
w iaka , p r z e ta ń c z y li  naokoło  -  śp ie w a ją /

WSZYSTKIE A PARY /ś p ie w a ją / :
Albośrąy to  ja c y , ta c y , 
ch łopcy  krakow iacy, 
cerwona capecka, 
na c a l  podkówecka, 
n ie b ie s k a  sukmana, 
danaz m oja, dana!

/ t a ń c z ą /
KRAKOWIAK I  / s t a j e  p rze d  muzyką i  śp iew a/: 

K ie re zy ja  g ranatow a, 
co s i ę  od parady  chowa, 
u n i e j  k o łn ie rz y c e k , 
ja k  ja k i  ję zy c ek , 
danaz m oja, dana, 
dziewcyno kochana!

I  jedwabiem wysywana, 
lamowana, bryzowana, 
ze  srebrnym i h a fte c k a n d ,

/p r z e ta ń c z y l i ,  s t a j ą /

’t  krakow ski
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KRAKOWIAK IV:
A która mnie b ęd zie  c h c ia ła ,  
ta  na wszystko b ęd zie  m ia ła , 
i  ruciany wionek, 
i  z ło ty  p ierśc ion ek ,
Kariny, moja, dana, 
dziewoyno kochanaI

I  m entalik  z Matką Boską, 
P rzenajśw iętszą Gęstochowską, 
i  p ien iąd ze na obsiew ki, 
k och ajcież unie w szystk ie  dziew ki, 
wckolusineoko, 
moja koohaneokol

/p r z e ta ń c z y li ,  s t a j ą /

WSZYSCY KRAKOWIACY /r a z e n /:
Z agrajcież m i, a od ucha, 
n iech  s i ę  wyhula dziewucha, 
a jak s i ę  zbogaoę, 
ju tro  wam za p ła cę , 
dana z moja,dana, 
dziewcyno kochana!

Z agrajcie nam jacy  ta c y ,  
bo tańcują krakowiacy, 
wokolusineoko,  
moja koohaneokol

/ta ń o z ą , potem p rzysiad ają  w k o ło , g d z ie  j e s t  m iej-  
s o e /  /c h w ila  c i s z y  -  w reszc ie  jedna z d ziew cząt, 
sied ząca  na p rzed z ie , zaczyna mówić miękko, p ow oli, 
jakby baśń piękną opowiadała x r x / /

DZIEWCZYNA: , . .__  . . ...
Nie w Betleem  -  G a li le i  bardzo podłym m ie śc ie ,  
a le  w P o lsce  mały Jezus rączką gwiazdy p ie ś c i ł  

i td /p a tr z  s tr .2 9 k /

/muzyka zaczyna grać znaną kolędę "Hej w d zień  na­
rodzenia Syna jedynego", wszyscy śpiew ają jedną 
lub  dwie zw rotk i, po czym z gromady wybiega dziew- 
wozyna, s t a je  przed muzyką i  w tak t tanecznych ru- 
ohów śp iew a/:

DZIEWCZYNA:
Z agrajcież mi mazureozka z n ogi na nogę, 
n iech że  ja  se potańouje, chociaż n ie  mogę!

/muzyka gra m elodię mazura, dziewczyna ta ń czy /

CHŁOPIEC /p odb iega , s ta je  przed muzyką, śp iew a/:

Z agrajcież mi mazureozka, in o  ładnego, 
n iech że ja  se  potańcuję do dnia b ia łe g o 1

/znów muzyka g ra , ch łop iec  ta ń czy /

DZIEWCZYNA /j a k  poprzednio/:
Zagrajcież mi mazureozka, in o  nabożnie, 
dam o i maku na przetaku, piwa na ro żn ie .

CHŁOPIEC / s t a j e  przed dziewczyną, śp iew a/:
A maja t y  panno m iła , racz mi darować, 
proszę c i e b ie ,  bądź łaskawa ze nną tańcować.

/ta ń c z ą  ob oje , potem śp iew ają /

CHŁ0PIB3 I  DZIEWCZYNA:
Nu mazurze, b i j  nóżkami, b ijż e  nóżkami, 
i  daj ognia podkówkami, podkóweczkami!

I
/d o łą cz a ją  s i ę  do n ioh  inne p ary / 

/ta n ie c  s i ę  kończy, s ia d a ją , występuje naprzód 
kolędnik  z gw iazdą/

KOLĘDNIK /m ówi/:
W ytańczyliście s i ę  tu  d z iś  i  w yśpiew ali, 
to  już pora kolędnikom powędrować d a le j .

/z b ie r a ją  s i ę  k oło  n iego  k o lęd n icy , obok n ioh  
grupują s i ę  ład n ie  dziew częta , śp iew ają /

KOLĘTNICY /n a  mel."Gdy s i ę  Chrystus r o d z i " . . . /  
B łogosław ię Jezu t e j  c a łe j  ro d z in ie , 
n iech  im przez rok c a ły  ż y c ie  w szczę­

ś c iu  p ły n ie ,
potem zab ierz ic h  do s ie b ie ,  
n iech  k ró lu ją  z Tobą w n ie b ie .
B łogosław , b łogosław , b łogosław  całemu

domowi!

/wychodzą -  w ieczorn ica  skończona/

x /  i  a a /  Słowa M. Konopnickie j  
-n-r/ Utwór A.M aliszewskiego
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A. M ickiewicz

W ierzysz, że s i ę  Bóg u ro d z i ł  w betleem skim  ż ło b ie  ? 
Lecz b ia d a  c i ,  j e ż e l i  n ie  z r o d z i ł  s i ę  w to b ie .

K.H.Rostwor owski

Po u> rot
Do twego ż łó b k a , Boże D z ie c ię , 
w iod ła  n n ie  gwiazda: ¡ra tka,
I  n ie  w iedzia łem  n ic  o św iecie  
w g ran ic ac h  mego św ia tk a .

I  n ie  w iedzia łem  n ic  o św iec i e, 
którem u są  ju ż  obce 
ko lędy  g rane na k la rn e c ie  
i  Bóstwo w l i c h e j  szopce.

I  b y łe ś  d la  mnie ta k  prawdziwy 
ja k  b rac iszkow ie  m oi, 
ty lk o ,  żeś ro b ić  um iał dziwy, 
k tó ry ch  s i ę  każdy b o i .

Bo nawet o jc ie c  mój ko lana 
z g in a ł  i  c h y l i ł  c z o ło , 
i  w T obie , d z ieck u , w id z ia ł Rana, 
choć panem b y ł wokoło.

Lecz, ja k  k ró l  Kacper na w ie lb łą d z ie ,  
p rzyby ło  mędrców mrowie,
"ca ły ch  w k ro s ta c h , c a ły c h  w t r ą d z ie ,"  
uczyć mię słów  o S łow ie.

Uczyć m ię ta k ic h  różnych rze czy , 
wśród k tó ry ch  z łu d a  s ie d z i ,  
wszechwiedzy uczyć mię c z ło w ie c z e j, 
py tań  bez odpow iedzi.

Chodziłem z n im i d łu g ie  l a t a  
co raz  to  d a l e j ,  d a l e j . . .  
aż mi z n ik n ę ła  Twoja c h a ta , 
gdzieśm y k o lędow ali.

Aż mi zn ik n ę ło  w szystko z C ie b ie , 
p r z e s ta łe ś  mi być bratem , 
a  s t a ł e ś  mi s i ę  czymś n ie  w n ie b ie ,  
n ie  w św ie c ie , n ie  za  św iatem .

Czymś, czego oko n ie  zobaczy, 
co naszych  skarg  n ie  s ły s z y , 
czymś, co poczyna s i ę  w rozpaczy  
wśród s t r a s z n e j ,  nocnej c i s z y ,

Czymś, co bez końca i  bez g ra n ic  
n ie  może s ta ć  s i ę  c ia łem , 
i  ta k  za  p u s te  słow a, za n ic  
w ia rę  im  odsprzedałem .

D ziś o to  wracam, Jezu  C h ry ste , 
w m atczyne' dawne s tro n y , 
by  kolędować: masz, z a i s t e  
g ra n ic e ,  Nieskończony!

W
L .S ta f f

B a tr z y l i  z oczu ogromną dziw otą 
P a s te rz e  -  owiec porzuciw szy s t r a ż e ,  -  
0 , t r z e j  kró low ie! gdyśc ie  Panu w darze 
P rz y n ie ś l i  m ir r ę ,  k ad z id ło  i  z ło to .

Lecz, o , ^ l c h i o r z e ,  K asprze , B a lta za rz e !  
T a jn e j m ądrości s ły n ę l i ś c ie  c n o tą ,
I  z swych uczonych k s ią g  d o s z l iś c ie  o to , 
de s i ę  w B etle jem  cud bosk i ukaże.

Cóż to  w ie lk ie g o , Magowie ze Wschodu,
Ż eśc ie  o d k ry li  po roku podróży,
Pana n a  s i a n ie ,  m iędzy bydłem, gnojem,

Gdy j a ,  bez gwiazdy sz cz eg ó ln e j przewodu 
Znalazłem  Boga, b łąd ząc  w ie le  d łu ż e j ,
W je sz c z e  p o d le js z e j  s t a j n i :  w se rc u  swojem.



K la s z to r  Ja sn o g ó rsk i w Częstochowie

H. S ienkiew icz 
Z k s i* ż k i  p . t .P o to p

Wilia w  obleionej fx e t sto < h o » ie

P rz y sze d ł w re szc ie  w ieczó r w ig i l i jn y .  0 pierw ­
s z e j  gw ieździe zam igo tały  ś w ia t ła  i  św ia te łk a  
c a łe  1̂ fo r te c y .  Noc h y ła  spoko jna , mroźna, le c z  p 

^  Szwedzcy ż o łn ie r z e ,  k o s tn ie ję c  z zimna na 
® , " . a-notrladali z d o łu  n a  cza rn e  mury n ie d o -
Ss ^ p n e j ’ f ^ t e c y ^ n a  n y ś i  p rzy c h o d z iły  1» c ie p łe ,  
J S n i  u tkane  c L t y  skandynaw skie, żony, 
choinowe drzewka, p łonęce od św ieczek i  r i  jedna 
1 n ie r ś  w ezb ra ła  w estchnieniem  żalem , t ę

tw ie rdzy  p rzy  s to ła c h , okry- 
^ h  s ł ^ ^ L ż e n i  ła m a li s ię  o p ła tkam i. C icha
¡ K r i ? * « ; *  n l  w szy s tk ich  t w a r z ^ o  k a z ^
m ia ł p rz e c z u c ie , pewność p raw ie , ze czasy

szturm  je s z c z e ,  a le  to  ju ż  ° s t a t n i  -

I ^ S i ^ i ^ ^ L i ę S i T e ^ ^ e d t e m  n i o -

n i a z a  w iar?  z g in ie ,  te n  do chwały p r z y ję ty  by*

nŁ1SlŻ v cz y li so b ie  te d y  wzajem pom yślności, d łu ­
g ic h  S 7  lub  n ie b ie s k ie j  korony i  ta k a  u lg a s p a -  
t ł a  n a  w szy s tk ie  s e rc a ,  jakby  ju z  b ie d a  m inęła . 308

A b y ło  p rzy  p rz e o rz e  jedno k r z e s ło  próżne 
p rz e d  rdem s t a l  t a l e r z ,  na którym  b i e l a ł a  paczka 
opłatków , n ie b ie sk *  w st*zeczk* obwiązana.

Gdy wszyscy z a s i e d l i ,  owego zaś m ie jsc a  n ik t

^  ! aw i i ę ! “ j S e Cw i t l e b n ^ ł że starym  zwyczajem 
i  d la  zagórskich panów m ie jsce  gotowe ?

-  Nie d la  zag ó rsk ich  to  panów, -  od rzek ł ks. 
Augustyn, -  a le  d la  wspomnienia owego m lo d z ien ia - 
szka, któregośm y ja k  syna wszyscy k o c h a li ,  a  k tó ­
re g o ’ dusza p a trz y  t e r a z  z uc iech *  n a  n a s ,z e sn y  
pamięć wdzięczn* o nim zachow ali. . . .

. . .  Ksi*dz K ordecki m ia ł łz y  w oczach, a  pan Czar­
n ie c k i  ozwał s ię :  . _ . . ,  ,

-  0 m niejszych w k ro n ik ach  p is z * . J e ś l i  nn 
Bóg ż y c ia  pozw oli, a  k tokolw iek  sp y ta  mnie p ó ź n ie j,  
k tó r y b y !  Między wami ż o łn ie rz  sta roży tnym  b o h a te -

-  o t o e k l  * * *

K ordecki.



1
Ż o łn ie rz e  p o lsc y  z pod komendy Zbrożka i  Ka­

l iń s k ie g o ,  n ie  p y ta ją c  o pozw olen ie , p o d e s z li  pod 
same muzy. K ie puszczono ic h  do śro d k a , w obawie 
jakow ej za sa d zk i, k tó r ą  noc mogła u ła tw ić ,  le c z  
pozwolono s ta ć  b l i s k o  p rz y  mur&ch. Oni te ż  zeb ra­
l i  s i ę  c a łą  gromadą . J e d n i p o k lę k a li  na śn ie g u , 
in n i  k iw a li  ż a ło śn ie  głowami, wzdychając nad w łasną 
d o lą , a lb o  b i l i  s ię  w p i e r s i ,  ś lu b u ją c  so b ie  popra­
wę, a  wszyscy s łu c h a l i  z rozkoszą  i  ze łzam i w o- 
czach muzyki i  p ie ś n i ,  wedle s ta ro ż y tn e g o  zwy­
c z a ju  śpiewanych.

Tymczasem, s t r a ż n ic y  na znurach, k tó rz y  n ie  
m ogli być w k o ś c ie le ,  chcąc so b ie  ową s t r a t ę  wy­
n a g ro d z ić , p o c z ę l i  ta k ż e  śpiew ać i  w krótce r o z le ­
g a ła  s i ę  po całym  okręgu murów ko lęda:

W ż ło b ie  le ż y ,
Któż pobieży  
Kolędować małemu.. .

3 .B a liń s k i

/io/ęefa WarsieWiMa J9J9
0, Matko, odłóż dzień  N arodzenia 
Na inny  c z a s ,
N iechaj n ie  w idzą oczy S tw orzen ia , 
Jak  gn ęb ią  n as .

N iechaj s i ę  ro d z i  Syn n a jm ile js z y  
Wśród innych  gw iazd,
Ale n ie  u  n a s , n ie  w najsm utn iejszym  
Ze w szy stk ich  m ia s t.

Bo w naszym m ie śc ie , k tó re  pam iętasz 
Z d a le k ic h  d n i,
Krzyże w yrosły , k rzyże i  cm entarz , 
Świeży od krw i.

Bo nasze d z ie c i  pod szrapnelam i 
P ad ły  bez tch u .
0 Ś w ięta Mario módl s ię  za  nami,
Lecz n ie  chodź tu .
A j e ś l i  chcesz ju ż  n a ro d z ić  w c ie n iu  
W arszawskich z g l is z c z ,
To l e p ie j  za raz  po narodzen iu

Jan Gumowski Ja sn a  Góra.Brama wjazdowa

-  J a k to , n ie  nazywał s ię  B ab in icz?
-  Oddawna w iedzia łem  jego  prawdziwe nazw isko,

a l e  pod ta jem n icą  sp o w ie d z i.. .  I  d o p ie ro , wychodząc 
p rzeciw  owej k o lu b ry n ie , r z e k ł  mi: " J e ś l i  z g in ę , n ie ­
c h a j że w iedzą, ktom j e s t ,  ażeby uczciw a sław a p rzy  
mojem nazwisku z o s ta ła  i  dawne g rzechy  s t a r ł a " .  Po­
s z e d ł ,  z g in ą ł ,  w ięc te r a z  mogę waćpanom pow iedzieć: 
t o  b y ł  Kmicic!

-  ów l i te w s k i  p rzesław ny Kmicic?! -  zak rzy k n ął, 
porwawszy s ię  za czuprynę, pan C zarn ieck i.

-  Tak j e s t !  Tak ła s k a  boża zm ienia se rc a !  . . .  
Ju tro  Bóg nam da nowe zwycięstwo! -  r z e k ł  k s ią d 2 
K ordecki -  albowiem a rk a  Noego n ie  może zatonąć w 
p o to p ie !

Tak o n i ze sobą rozm aw iali p rzy  w i l j i ,  a  potem 
p o ro z c h o d z ili s i ę ,  zakonnicy do k o ś c io ła ,  ż o łn ie ­
rz e  na c ich y  p o s tó j  i  strażow an ie  p rz y  bramach i  
nurach . Lecz w ie lk a  czu jność  b y ła  zby teczna; i  w 
szwedzkim obozie panowała niezam ącona spokoJność. 
Sami o n i o d d a li s i ę  spoczynkowi i  roznyśłan iom ,bo  
i  d la  n ic h  z b l iż a ło  s i ę  n a ju ro c z y s tsz e  ze św ią t.

Noc b y ła  ta k że  u ro c z y s ta . ' Roje gw iazd ś w ie c iły  
n a  n ie b ie ,  m ieniąc s ię  różowo i  b łę k i tn o .  B lask  
k s ię ż y c a  b a rw ił n a  z ie lo n o  ca łuny  śn ie ż n e , ro z c ią ­
g n ię te  między f o r te c ą  a  n ie p rz y ja c ie ls k im  obozem. 
W ia tr  n ie  w ia ł i  ta k a  b y ła  c i s z a ,  j a k i e j  od począ­
tk u  o b lę że n ia  pod tym k la sz to rem  n ie  bywało.

0 północy ż o łn ie rz e  szwedzcy u s ły s z e l i  p łynące 
ła g o d n ie  z w y n io s ło śc i tony  organów, potem g ło sy  
lu d z k ie  d o łączy ły  s ię  do n ic h , potem dźw ięki dzwo­
nów i  dzwonków. W esele, o tucha i  w ie lk i  spokój by­
ły  w ty c h  dźwiękach i  tem w iększe zw ą tp ien ie , tem 
w iększe u czu cie  niemocy ś c is n ę ło  s e rc a  szwedzkie. 309
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Jok uśmiech dziewczyny kochanej,
Jak wiosny budzącej się wiew,
Jak świergot jaskółek nad ranem, 
Młodzieńcze uczucia nieznane,
Jak rosa błyszcząca na trawie,
Miłości rodzącej się zew —
Tok serce raduje piosenki tej śpiew, 
Piosenki o mojej Warszawie.
Warszawo, kochana, Warszawo!
Tyś treścią mych marzeń, mych snów, 
Radosnych przechodniów twych Iową, 
Ulicznym rozgwarem i wrzawą 
Ty wołasz mnie, wołasz stęskniona 
Upojnych piosenek i słów —
Jak bardzo dziś pragnę zobaczyć cię znów, 
O , moja Warszawo, wyśniona.
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Jok pragnqłbym krokiem beztroskim 
Przemierzyć przestrzeni twej szmat:
Bez celu się przejść Morszałkowskq,
No Wisłę napatrzeć się z mostu, 
Dziewiqtkq pojechać w Aleje,
Krokowskim się wpleść w Nowy Świat 
I ujrzeć, jak dawniej, za młodych mych lat, 
Jak do mnie, Warszawo, się śmiejesz.

Jo wiem, żeś ty dzisiaj nie tako.
Ż e  krwawe przeżywasz dziś' dni,
Ż e  rozpacz, że bół cię przygniata,
Że muszę nad tobq... zapłakać,
Lecz takq, jak żyjesz w pamięci 
Przywrócę ofiorq swej krwi 
I wierz mi, Warszowo, prócz piosnki 1 łzy 
Jam gotów ci życie poświęcić!

a  g ruzach  Warszawy 
rozbrzm iew ają p io se n k i, 
bo ta c y  ju ż  sy  w arsza­
wiacy. N a jp o p u la rn ie jszy  
z n ic h  je s t" P io s e n k a  o 
mojej T7arszawie"jU.berta 
H a r r is a ,k tó ry  s ły sz y  
s i ę  w szędzie -  n a  u l i ­
cach , w k a w ia rn ia c h ,re ­
s ta u ra c ja c h . Niema le k ­
kiego  programu muzycz­
nego,w którym  zbrakłoby 
"P io senk i o m ojej TTar- 
szawie. "
te k s t  i  muzykę t e j  p io ­
se n k i podajemy p o n iż e j,  
prygnyc zapoznać z  n iy  
bywalców naszych św ie- 
t l i c .



JaJk pnrcucAAfĉ  TiaJtnr Lu*Łotjy P o in to */ J/tCA
itr*. W. fcoyudcuj+fecpe

U .S.

T e a tr ,  prawdziwy p o ls k i  t e a t r ,  na k tó ry  wytrwa­
l e  c z e k a ła  wojskowa i  cyw ilna em ig rac ja  p o lsk a  p rzez  
p rz e s z ło  p ię ć  l a t  w ojny, z ja w ił  s i ę  dop ie ro  w począ­
tk a c h  szó steg o  roku  wygnania i  tu ła c z k i .  Z jaw ił s ię  
n ie  w uświęconym ośrodku  e m ig ra c ji w Londynie, i  
n ie  d z ię k i  u rzędow ej, o f i c j a ln e j  in ic ja ty w ie ,  P ierw ­
szy  prawdziwy t e a t r  i  naprawdę p o ls k i  p o cz ą ł s ię  
k tó reg o ś  d n ia  n a  najsm utn ie jszym  chyba w ychoditw ie 
t e j  w ojny -  bo w p o b ity ch  i  rozgrom ionych 
Niemczech, a  z e sp ó ł jego  p o w sta ł w ogromnej swej 
w ięk szo śc i z by łych  jeńców , w ięźniów  obozów koncen­
tra c y jn y c h , w ysiedleńców , p r z e d s ta w ic ie l i  t e j  c a ­
ł e j  nędzy , ogromnej nędzy p o l s k i e j ,  c z e k a ją c e j na 
wyzwolenie.

P rz y b ra ł on nazw ę:"T ea tr Ludowy im .W ojciecha 
Bogusławskiego P o ls k ie j  BCA" i  zorganizow any zo­
s t a ł  p rzez  P o lską  BEA, d z ia ła ją c ą  na t e r e n ie  N ie­
m iec. Kierownictwo a r ty s ty c z n e  o b ją ł  Leon S c h i l l e r ,  
s t ro n ę  o rg a n iz a c y jn o -a d m in is tra c y jn ą  Szczepan Ba­
c z y ń sk i.  Bazę u s ta lo n o  w m ieśc ie  Iąn g en . W c ią g u  
p ierw szych  m iesięcy  swego i s t n i e n i a ,  d z ia ła ln o ś ć  
t e a t r u  o b ję ła  o śro d k i wojskowe; L ingen, Bentheim , 
Neuenhaus, T huine, Bramsche, L a s tru p , Clopperiburg, 
D elm enhorst, Quakenbr0ck, Emstek, okręg lu b e ck o - 
harnburski -  i  obozy lu d n o śc i cy w iln e j: l in g e n , 
A lekL sdorf, Dalun, A delheide, D elm enhorst.W ystaw iał 
wówczas T e a tr  obrzędowe widowisko ludowe p . t .  ^'Go­
dy W eselne".

Wybór t e j  p re m ie ry  n ie  b y ł  przypadkowy. N ie 
ch o d z iło  te ż  ty lk o  o względy sen tym en ta lne , o n a ­
w rócen ie do wspomnień, do krajowych p ie ś n i  i  ob rzę­
dów. O czyw iście, wywołanie w iz j i  t e j  n a jb a rd z ie j

K u k ie łk i p ro jek to w a ł i  wykonał 
J .  Zamoyski

b e z p o ś re d n ie j,  n a j l e p i e j  pam iętane j P o lsk i by ło  
jednym z zamiarów, a le  n ie  -  pow tarzany -  zamiarem 
głównym, stanowiącym c e l  sam w so b ie . In te n c ją  o r ­
gan iza to rów  by ło  p rzerw an ie p rz e k lę te g o  c z a ru  n ie ­
m ie ck ie j propagandy, n iem ieck ich  kłam stw , zap rze ­
c z e n ie ,  że narody  p o d b ite , to  ja cy ś  "p o d lu d z ie " , 
dzikusy  i  barbarzyńcy  w porównaniu z "herrenvolid.em " 
Naród, k tó ry  p o sia d a  tego  ro d z a ju  t r a d y c ję ' ludową, 
tego  ro d z a ju  sz tu k ę  i  p ie ś n i ,  p rz e s z ło ś ć  i  w arto ­
ś c i  k u l tu r a ln e ,  t a k i  n aród  na pewno n ie  j e s t  an i 
g o rszy  od innych , a n i w sty d z ić  s i ę  n iczego  n ie  po­
trz e b u je *  a n i nawet -  pomimo koszm arnie w ie lk ic h  
s t r a t  -  n ie  musi bać s i ę  o swą p rz y sz ło ść .



k ie l ic h u ,  poprzez m elodie S ta r e j  Warszawy, aż do 
p ie ś n i  czasów o s ta tn ic h ;  "Z ło ta  C zaszka"-dram at 
J u lu i s z a  S łow ackiego, "Burza" -  S h ak esp ea r 'a  o raz 
"Róża" -  S te fa n a  ¿Bromskiego . Jako n as tępne  p r o je ­
k tu je  s i ę  utwory dramatyczne W yspiańskiego, F red ry  
i  in n e .

Trudno j e s t  p rzew idzieć  ja k  rzeczy w is to ść  po­
k ie ru je  losam i zespołów te a tr a ln y c h  P o ls k ie j  TUJA. 
Może j e  og ran iczyć  w p r z e s t r z e n i  tru d n o śc iam i komu­
nikacyjnym i i  niemożliwymi do pokonania p rzeszkoda­
mi n a tu ry  te c h n ic z n e j .  Może j e  og ran iczyć w c z a s ie ,  
lu b  te ż  w c z a s ie  p rze d łu ży ć . T e a tr  Ludowy pow sta ł 
z p o lsk ieg o  n ie s z c z ę ś c ia  i  z p o lsk ą  n ie d o lą  n ie o d ­
łą c z n ie  j e s t  zw iązany. Może -  k to  w ie -  szybko wró­
c i  do K ra ju . Może w K ra ju  ro z e jd z ie  s i ę  po różnych 
m ia s ta ch , da s i ę  wchłonąć p rzez  rozm aite  ze sp o ły , 
s łu ż y ć  b ęd z ie  różnym te a tro m . Może p o zo s tan ie  je s z ­
cze  pewien cz as  z w ysiedleńcam i po lsk im i w Niemczech. 
T e a tr  Ludowy może s ta ć  s i ę  ty lk o  krótkotrw ałym  e p i ­
zodem, jednym z ty c h  z jaw isk  naszych czasów, k tó re  
m ija ją  szybko i  z n ik a ją  d o sz c z ę tn ie . Ale te ż  -  p rz e ­
ciw nie  -  z im prezy pom yślanej, jako  przejściow a,m oże 
u ró ść  do sprawy długodystansow ej i  doczekać s i ę  swej 
t r a d y c j i .

Jak  b ęd z ie?  Tego n ik t  n ie  w ie , a  ś c i ś l e j  tego  
n ik t  z c a łą  pew nością p rzew idzieć  n ie  p o t r a f i .  Cokol­
w iek by s i ę  jednak  m iało  s ta ć ,  n ie  o d b ie rze  ju ż  n ik t-  
najn ieszczęe liw szym  pod słońcem Polakom tyoh w zruszeń 
ja k ie  d a ła  im grupa wędrownych aktorów . I  n ik t  n ie  
z a t r z e  w pam ięci d z ie c i  te g o , n ie ra z  pierw szego w 
ic h  ży c iu  uśm iechu, ja k i  p rz y n io s ły  im, ta k  sar.x> ja k  
i  one, bezdomne k u k ie łk i.

Widowisko ludowe, wystawione z c a łą  s ta ra n n o ­
ś c ią  i  pietyzmem, n a  ja k ie  s ta ć  b y ło  o rgan izato rów , 
u ro s ło  do wymiarów p o tę ż n e j dawki optymizmu i  po­
c ie s z e n ia .  Rzucone w krąg  lu d z i  rozgoryczonych, 
przygnębionych , zm altretow anych, r o z ja ś n i ło  im n ie  
ty lk o  jed en  w ieczó r ic h  mrocznego ż y c ia .  R o z ja śn i­
ło  im -  można ta k  pow iedzieć bez p rzesad y  -  c a łą  
ic h  posępną rze czy w is to ść .

A rów nocześnie wśród innych  widzów, w śród n a j ­
b a r d z ie j  ro zczu la jąceg o  w tych warunkach zb io ro w i­
sk a , bo wśród d z i e c i ,  p o ja w ił s i ę ,  rów nież zo rga­
nizowany p rzez  P o lską 10J3A w ramach T ea tru  Ludowe­
go -  T e a tr  K ukiełek . W ystartow ał on z p rem ierą  p . t . : 
"P o je ch a ła  Mama z T a tą " . T e a tr  K ukiełek  naw iąza ł do 
p ię k n e j t r a d y c j i  przesław nego "B aja" , kukiełkowego 
t e a t r u  d z iec ięceg o  w W arszawie, prowadzonego w l a -  
ta c h  trz y d z ie s ty c h  p rze z  Sz.B aczyńskiego. T re śc ią  
p rem iery  b y ły  -  cóżby innego -  udramatyzowane b a jk i ,  
tak  dobrze dzieciom  sta rszym  znane z czasów p rze d ­
wojennych. A w ięc i  S zk lana Góra i  S ta iy  K ról i  
przedziw ne ta jem n ice  zza  siedm iu g ó r , zza  siedm iu 
r z e k . . .  S ta rsz e  d z ie c i  s łu c h a ły  b a je k , ja k  wspomnień 
z od leg łeg o  d z ie c iń s tw a . A młodsze s ły s z a ły  j e  po 
raz  p ie rw szy . N ie j e s t  chyba najm n ie j ponuiym z 
dziejów  t e j  wojny f a k t ,  że sz e śc io  czy  nawet siedm io­
l e t n i e  d z ie c i  na obcej i  w ro g ie j n ie m ie c k ie j z iem i, 
w n ie d b a le  skleconych b arak ach , d z ie c i  c z ę s to  g łodne 
a  zawsze o b d a r te , s ły s z a ły  po ra z  p ierw szy  b a jk i .

Następnymi prem ieram i T e a tru  Ludowego b ęd ą :"  
"Kram z p iosenkam i", widowisko o p a r te  na in s c e n iz a ­
c j i  dawnych p io sen ek , od s ta ro p o lsk ic h  p ie ś n i  p rzy  }
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Przepraszany naszych czyteln ików  za  omyłkę w n un eracji; Nr 57 i  58 ma;}* tę  sam* numerację stron  od 113-144, 
Wobec tego przy stronach Nr 58-go  w Z estaw ieniu  autorów dodajemy d la  ła tw ie js z e j  o r ie n ta o j i w n aw iasie cy ­
f r ę  58.

W okresie sprawozdawozym r.1945 sekretarką "Poradnika" była Janina Praussowa.

Nr 53 0 KUKIEŁKACH I  KUKIEŁKOWYM TEATRZE

Numer zd o b iła  A.iynaburska

J.C iexniak:0 kukiełkach i  kukiełkowym te a t r z e .1 - 2 . -  
J.Landy:Jak to  bywa w naszym tea trzyk u .3 - 4 . -  xxx: 
Budowa szopki.4 - 1 0 .-  W.UlanowskL:Jak i  z czego rob i 
s ię  kukiełki?  .1 1 -2 1 .-  H.Ulanowska:KukLełki Bi-Ba-Bo. 
2 1 -2 2 .-  W.UlanowskiiWyraz twarzy, mimika.2 2 .-  W.Ula- 
nowski sDekoracje.2 2 -2 7 .-  M.Kownacka:Teatrzyk B i-B a- 
Bo w domu.2 7 -2 8 .-  M. Kownacka: Praca w teatrzyku  ku­
k ie łe k .2 8 .-  M.Kownacka:0 widowiskach.29-32 .

Komunikaty: s t r . l a ,  3 2 a .-  T r e ść .la .

Nr 54 POLSKA YM3A SKOŃCZYŁA 21 LAT.

Numer zd o b ił J . Po l iń s k i

H.M. :Polska YM3A skończyła 21 la t .3 3 “3 5 . -  H.M. :Z 
d z ia ła ln o śc i P o l.B E A .3 5 -3 7 .-  H.M. ¡Poświęcenie 
Domu le tn ik a  Pol.w  Nottingham.38-39 . -  H.M. ¡Ekipa 
Polowa Fol.YM 3A .40-4l.- H.M. :Raport d z ia ła ln o śc i  
War Prisoners Aid o f  the Y .M .C .A .42-43.- H.M.: 
Książka d la  w szy s tk ia h .4 4 .-  Polska Y1EA na t e r e -  

i n ie  W. B rytan ii -fotomontaż .45-52  .  -  A.W. :Jak utrzy­
mać s ię  w dobrej k on d ycji.5 3 -5 6 .-  xxx:Teatrzyk  
k u k iełek /d ok oń czen ie/.5 7 -5 8 .-  Jerzy Paczkowski i  
Zygmunt D ygat:H eśń  żo łn ie rz y  p o lsk ich  z obozu w 
S e r r ie r s .59-61, I I ,  P iosenka obieżyśw iatów . 6 2 -6 5 .-  
Kącik tw órczości ż o łn ie r s k ie j .64  i  I I .

Komunikaty: 64, I I .

Nr 55/56 PLASTYKA POLSKA

Numer z d o b ił
P ro f.W .Jastrzębow sk i

I.W .:Słow o w stęp n e .65- 66. -  K .E s tre ic h e r:x x x .6 7 . 
A rc h ite k tu ra

Z.Hom ung:0 s ty la c h .6 7 -6 8 .-  F .K opera:0 s ty la c h .  
6 8 -6 9 .-  M.Gębarowioz :Pi.erwsze k o ś c io ły .6 9 -7 0 .-  
F .K opera:Epoka rom ańska.7 0 .-  F .K opera:G otyk,
71, Renesans.7 2 . -  W .Tatarkiew icz ¡Polski. k o śc ió ł  
go tycko-renesansow y.7 3 .-  S. Komornicki:Kanclerz 
Jan Zamoyski i  sz tu k a .7 3 .“ A.Bochnak:Odrodze­
n ie  i  Barok.7 4 .-  F .Kopera:Barok,7 4 .Rokoko.75,

Empire.7 5 .“ W .T erleok i:Styl S tanisław ow ski.76.
-  F .K opera:A rchitekci.7 7 . -  W.Treter:Po roku 
1863 .77 .

Rzeźba
C.Norwid:Rzeźbiarz.78.~ F.Kopera:Epoka Romań­
ska. 7 8 . -  M.W alicki:Gotyk.7 8 . -  F.Kopera:Gotyk.
79 .R enesans.8 0 .-  J .  Pag acz awskl: Jan Michał crwioz 
z Urzędowa.8 0 .-  F.Kopera:Schyłek Odrodzenia i  
Barok.80, Rokoko.8 1 , Klasycyzm.8 1 .-  M.Treter:
Po roku 1863.82.

M alarstwo i  g r a f ik a
St.W itkiewioz:Twórczość m alarska.. .8 3 . -  F.Ko­
pera: Zaranie malarstwa p o lsk ieg o .8 3 -8 4 .-  xxx: 
Wyjątek z p ie śn i o męce p a ń sk ie j .8 4 . -  M.Wali­
c k i :Ceohy m alarsk ie .8 4 . -  F.Kopera:W.XVT-XVTII. 
8 5 .-  S.KomornickijSztuka na dworze Zygmunta I I I .  
8 5 .-  F.Kopera:Tamasz D o lla b e lla  i  in n i .8 5 -8 6 .-
L. N iem ojew ski:Styl S tanisław ow ski.8 7 .-
F. Kopera:B e llo to , B a o o ia r e lli . 8 7 . -  S.W asylewski: 
P ortret kobiecy w P o lsce  XVIII w .8 8 .-  W .Terle- 
ck i¡Z biory k ró lew sk ie .8 8 .-  F.Kopera:Początki 
XIX w .8 9 .-  W .Tatarkiewioz¡Początki XIX w .8 9 .-  
W .Tatarkiewioz¡Aleksander O rłow ski.9 0 . -  T.Czy- 
żew sk i¡P io tr  M ichałowski.9 0 . -  M .S ter lin g :P io tr  
Michałowski .9 0 . .N ies io ło w sk i¡P io tr  Michałowski. 
90JL T reter:Juliusz K os3ak.9l, Aleksander K otsis . 
91 . A.M ickiewicz:W yj.z "Pana Tadeusza".9 1 .-M.Tre- 
ter:M alarstwo h is to r y o z n e .9 1 .-  W.Kozicki¡Henryk 
Rodakowski.9 2 . -  J .B ołoz-A ntoniew icz:A rtur G rott- 
g e r .9 2 -9 3 .-  M .Treter:Artur G rottger .9 2 -9 3 .-  K. 
U jejski:W yj.z wiersza"Powstańcowi".93.~ S t.W it-  
kiew icz:Jan M atejko.9 3 .-  M .Treter:Jan Matejko:
9 4 . -  S.W yspiański¡Stańczyk. 9 4 . -  P io tr  Skarga: 
Wyj.z kazania.9 4 . -  M.Treter:Zwycięstwo realizm u.
9 5 .  “ F .Jasień ski¡A leksan d er G ierym ski.9 5 .“ 3 t .  
W itkiew icz:Aleksander Gierym ski.9 5 -9 6 .-  S t.W it­
k iew ioz: J ó ze f Chełmoński.9 6 . -  L .S t a f f . . .Robo­
czym nawykiem .96.- A .Niem ojewsk±:Topole.96.-
M. S terlin g :Jan  S ta n is ła w sk i.9 6 . -  L.Staff:Hynm  
do barw.9 7 .“ F .Jasień sk i:In ę>resjon izm .97 .- M. 
T reter: Impresjonizm p o ls k i .9 7 . -  F .Jab łozyńsk i: 
Jó ze f P ank iew ioz.98 .- E.Niewiadomski:Leon Wy­
czółk ow ski. 9 8 . -  W .M itarski:Julian F a ła t .9 8 . -  
M.Treter¡M asłowski, K ędziersk i, Kamooki, F i­
l ip k ie w ic z , Czajkowski.9 9 . -  J.K asprow ios:B iją  
dzwony.. . 9 9 . -  T .Szydłowski:Jacek M alczewski.
9 9 . -  M. T reter ¡W yspiański, M ehoffer, Pochwalski, 
L entz, Boznańska, Krzyżanowski, S ic h u lsk i, 
Pautsoh, Jarock i, Noakowski, Ruszczyć, C ieślew -  
s k i .1 0 0 -1 0 1 .-  L .Staff¡C iężarnych  chmur.. .1 0 1 . -  
M.Treter¡Reakcja przeciw  im presjonizm owi.101- 
1 0 2 .-  T .Czyżewski:. .  .malarstwo. 1 0 2 .-  K.Winkler: 
F o rm iśc il0 2 .-  F r .S ie d le c k i:0  sztu ce g r a f ic z n e j .



1 0 3 --  F .K opera:Jan  Z ia rn k o .1 0 4 .-  P .S ie d le c k i :  
Je rem iasz  F a lk , D .Chodowiecłd, P .N o rb lin , M. 
P ło ń sk i,  J a s iń s k i ,  J .H o le w iń sk i.1 0 4 .-  F .S ie ­
d le c k i :Rozkwit g r a f i k i . 1 0 4 .-  K .T e tm a je r:. . .  
Szmaragdem. 10!*..- F .S ied leck i:L eo n  Wyczółkowski. 
104, 0 sz tu c e  g r a f i c z n e j .105, Władysław Skoczy­
l a s .  1 0 5 .-  M .T re te r :R y t.l0 5 .

Rzem iosło a r ty s ty c z n e
T.Mańkowski i  S .G eb e th n er:S z tu k i zd o b n icz e .106. 
-  E.Śsri-eykowski:Tkaniny. 1 0 6 .-  O.Górka-.Turecczy- 
zna w dawnej P o ls c e .1 0 7 .-  T.Mańkpwski:Pasy po l- 
s k ie .1 0 7 .-  W .T erleck i:Z a S tan is ław a  A ugusta.
1 0 8 . -  M .T re te r:P o lsk a  sz tu k a  stosow ana. 1 0 8 .-  
C.Norwid: "Piękno" .109 . -  J.W archałow ski: "_Ład".
10 9 . -  J .S o sn o w sk i:W h ę trze .lłO .-  H .J a s ie ń s k i:
Le C o r b u s ie r . . .1 1 0 . -  R.K. :Ceram ika.1 1 0 .-  M .S.: 
T kaniny .110.

S cenog ra fia
M .T re te r :S c e n o g ra fia .1 1 1 .-  L .L o ren to w icz :T ea tr  
P o lsk i 1913-1938 .111 .- S t.W yspiański:W yj.z"B o- 
le s ła w a  Śm iałego".111 , w yj.z"N ocy lis to p ad o w e j"  
1 1 1 .-  T .C zyżew sk i:K ino .ll2 .

Dodatek do- Nr 55/56 p . t .P la s ty k a  p o lsk a . S tro n  16, 
f o to g r a f i i  82 .

B ib l io g r a f ia .65 a . -  O b ja śn ie n ia .6 5 a , 112a.

Nr 57 0 WYCHOWAWCZY*.! ZNACZENIU ZABAW

Numer z d o b ił  A.Kossowski

J ę d rz e j  Ś n iadecki :0  wychowawczym znaczen iu  zabaw. 
1 1 3 .-  T .B iexnakiew icz:Problem  wychowania f iz y c z n e ­
go w P o lsce  w y zw o lan e j.il/f--U 9 .- M. S k ierczyńsk i i  
F.Krawczykowski:Wskazówki rae todyczne.H 9-“1 2 8 .-  
U .S k ie rczy ń sk i i  F .K raw czykow ski:Przybory:1 2 9 .-  
Dom wypoczynkowy Pol.Yt.CA w Bonskeid—fotom ontaż. 
1 3 0 -1 3 1 .-  Fol.YMCA n a  t e r e n ie  W .B ry tan ii-fo tom on taż . 
1 3 2 .-  I .B .S ax b y :P raca i  Zabaw a.133-136.- J .T u ro w i- 
cz ó w n a:In scen izac ja  p ie ś n i  lu d o w ej.1 3 6 -1 3 8 .-  J .T u -  
ro w iczów na:In scen izac ja  gaw ędy"G olono,strzyżono". 
1 3 9 -1 4 1 .-  H.I.L.: J e rz y  Paczkowski n ie  ży je! .1 4 2 .-  J .  
Paczkowski: L ato , W ia tr , LIo d l  i  tw a. 1 4 2 .-  J .  Paczkowski 
i  Z . D ygat:Dobranoc.143-144.

Kom unikaty:s t r . I ,  I I , -  T r e ś ć .I I .

Nr 58 KSIĄŻKĄ W ŚWIETLICY

Numer z d o b iła  Br.l& ohałowska

I.W .:K siążk a  w św ie tl ic y .1 1 3 -1 1 4 .-  J.Kaden Bandrow- 
sk i:K uku łka. 1 1 5 -1 2 3 .-  1,1.Konopnicka^Mendel G dański. 
1 2 4 -1 2 8 .-  K .P rzerw a-T etm ajer:0  L udżkiej b ie d z ie .  
1 2 8 -1 3 4 .-  E l iz a  Orzeszkowa:Paima Róż a . 1 3 4 -1 4 4 .-  J .  
Ś . : In s c e n iz a c ja .l4 4 a .

Komunikaty: s t r . l l 3 a ,  I 4 4 a . -  T re ść .I4 4 a .

Nr 59 ŚWIETLICA

Numer z d o b ił A.Kossowski

J .P .  :Ś w ie t l ic a . l 4 5 .-  A.W. :Dusza ś w ie t l ic y .1 4 6 .-  
J .Ś . : 0  p rac y  św ie tl ic o w e j.1 4 7 -1 5 0 .-  H.M.:Nowa Świe­
t l i c a .  1 5 0 -1 5 2 .-  H .Prauss:D ekorow anie ś w ie t l ic y :  
1 5 3 -1 5 5 .-  A.W.:Forma i  metody p racy  św ie tlic o w e j. 
1 5 5 -1 5 7 .-  Baca:Przygotow anie w ieczoru  re c y ta c y jn e -  
g o .1 5 7 -1 5 8 .-  A.W.Programowanie p racy  św ie tlic o w e j. 
1 5 9 -1 6 1 .-  H .R a d liń s k a :C z y te ln ic tw o .l6 l- l6 3 .-  J .Ś .  
O rg an izac ja  i  Prowadzenie B ib l io te k . l6 4 - l6 7 .-  j . b .  
Żywy d z ie n n ik .1 6 7 -1 6 9 .-  J .W .:F ra sz k i C oe tąu idańsłde . 
1 6 9 -1 7 0 .-  W.B udzyńsk i:.In scen izacja . 1 7 1 -1 7 4 .-  A.W.: 
Gry ś w ie tlic o w e .1 7 4 -1 7 5 .-  B .Bielawski:W spom nienia 
z p ra c y  Pol.Y łCA.175-176 , l 4 5 a . -  I.Ways:Dwa maje 
1 7 6 a .-  Z .N ow ak:S finks.l76a.

Komunikaty: s t r ,1 4 5 a . -  T re ść .I4 5 a .

Nr 60 LISTY I  PAMIĘTNIKI

Numer z d o b iła  Kr.Sadowska

I.W .: Słowo w stęp n e .1 7 7 -1 7 8 .-  J .W a s iu ty ń sk i: 
K opernik .1 7 9 .-  S t.Ż ó łk ie w sk i.1 7 9 .— J . K.Chodkie­
wicz : 1 7 9 -1 8 0 .-  Jan  I I I  S o b ie s k i .1 8 0 .-  K s .Iz a b e l­
l a  i  ks.Adam C z a rto ry sc y .1 8 1 .-  T . Ż e leń sk i C u ­
dzoziem ka. 182-183 . -  J .Iw a sz k ie w ic z :K a re ta  Pocz­
tow a. 1 8 3 .-  L .v .B e e th o v e n .l8 4 .-  F ryderyk  Chopin. 
1 8 5 -1 8 6 .-  Tomasz Z an .1 8 6 .-  Adam M ickiew icz.187. 
Ludwika S n iad eck a .1 8 7 -1 8 8 .-  J .L echoń :P an i S ło­
wacka. 1 8 8 -1 8 9 .-  J u l iu s z  S łow acki:1 8 9 .-  J .Iw a s z ­
k iew icz : S p o tk an ie .1 8 9 .-  Z .K ra s iń sk i.1 9 0 .-  A.E. 
KoźmLan.190.- Seweryn G o sz c z y ń sk i.l9 0 .-  N arcy­
za  Żnńchow ska.191.- J .M a te jk o .1 9 1 .-  A .Chciuk: 
L is t  do m a tk i.1 9 2 .-  S t.P rz y b y sz e w sk i.l9 2 .-  Ma­
r i a  Skłodowska C u r ie .1 9 2 .-  K .W ierzy ń sk i:L is t
do domu. 193.

P am ię tn ik i
A .M ickiew icz:P olały  s i ę  me ł z y . . . 1 9 4 .-  K.Cza- 
chow ski:P a m ię tn ik i.1 9 4 .-  J .L ie b e r t :Z a p is z  t ę  
p o r ę . . . 1 9 4 .-  Św.Augustyn:W yznania.1 9 5 .-  W.Ta- 
ta rk iew icz :Ś w .A u g u sty n .l9 5 .” J .C z u j :W yznama. 
1 9 5 .-  M. P ie c h a l :C zas. 1 9 6 .-  J .K a lle n b ac h :P a - 
m ię tn ik i Ja n a  G o ll iu s z a .1 9 6 .-  J .C h .P a sek :P a - 
m ię tn ik i .1 9 6 -1 9 7 .-  A .S ta n is ła w s k a .l9 7 .-  W.Za- 
w ad zk i:P am ię tn ik i k s .A .K ito w icza .197-198. -  
K s.K itow icz :0  sz a rań c zy .1 9 8 .-  T .Ż e le ń s k i :J .J .  
R o u sseau .1 9 9 .-  J .J .R ousseau :W yznan ia .1 9 9 .-  W. 
Borowy:Ignacy Chodźko.1 9 9 .-  Ig.C hodiko U p o ­
m n ie n ia .2 0 0 .-  B .Leśm ian:W sponnienie.200.- H. 
R zew uski:Pam iętnik S o p lic y .2 0 1 .-  J.U .N iem ce- 
w icz :P am ię tn ik i czasów m o ich .2 0 1 .-  W.Gąsiorow- 
sk i:P a m ię tn ik i wojskowe Jó z e fa  Grabowskiego. 
2 0 1 -2 0 2 .-  J .G rab o w sk i:F rag .z  p a m ię tn ik a .2 0 2 .-  
S .E s t r e i c h e r :Ambroży Grabowski -Wspomnienia. 
2 0 2 .-  A .G rabow ski:F rag.ze wspomnień.2 0 2 .-  F ran ­
c is z e k  M ick iew ioz:F am ię tn ik .203 .- J .K a lle n b ac h : 
Wspomnienie o F ran c iszk u  M ickiew iczu.203 >- Kle­
mentyna H offlnanow a:Pam iętnik i.204.- W.Syrokom-



l a :  Urodzony Jan  Dębo ró g .2 0 4 .-  Ewa F elińska:F & - 
m ię tn ik i .2 0 5 .-  Adam A sn y k :...Z a  moich nłodyoh 
l a t . 2 0 6 .-  J .U la to w sk i: Wspomnienia o J a n ie  Ka- 
sp row iozu .206. -  M .Kasprowiczowa:Dziennik.206. -  
M aria Skłodowska C urie  :P a m ię tn ik i.2 0 7 .-  K azi­
m ierz P rzerw a-Tetm ajer:Pam iętam  c i c h e . . . 207. -  
J .U je js k i:D z ie n n ik  Jan u sza  B ednarsk iego .2 07 !- 
J .Iw aszk iew icz :0dw iedz iny  m ie jsc  u lub ionych . 
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Z Zjfcłsa. J<rUZłuij y /fC A

Dowiadujemy s i ę  z k r a ju  o smutnej w iadom ości, 
k tó ra  d o tk n ie  głęboko w szy stk ich  Im ciarzy . Na po­
l u  chwały,w w alce z okupantem niem ieckim , z g in ą ł 
sz e re g  n a js ta rs z y c h  naszych  Kolegów i  P rz y ja c ió ł ,  
n a jd z ie ln ie js z y c h  i  n a jb a r d z ie j  oddanych pracow ni­
ków i  w ołontariuszów  P o ls k ie j  YMCA.

We w rześn iu  1939 r .  z g in ą ł  w w alkach z Niemca­
mi na Pomorzu ś .p .K a z im ie rz  Kosmala, z a s tę p ca  k ie ­
rownika Pol.U D A  w Poznaniu i  jeden  z n a jb a rd z ie j  
w artościow ych młodych pracowników Związku, k tó iy  
p o ło ż y ł duże z a s łu g i  p rzy  rozw oju Ogniska Poznań­
sk ieg o .

W r,1940-ym  zakątowany z o s ta ł  p rzez  Niemców 
d łu g o le tn i  pracownik P o ls k ie j  BDA w Warszawie i  
j e j  wychowanek ś .P .J ó z e f  K aniew ski. Któż z n as  n ie  
pam ięta małego krępego J ó z ia ,  k tó ry  mimo swej u ło ­
m ności, p rze jaw ia ł: zawsze t y l e  e n e rg ii  i  z a p a łu  w 
p ra c y . Był on wypróbowanym p rzy ja c ie le m  m łodzieży 
opuszczonej. Wraz z Karolem Rojkiem, Zygmuntem 
Danowskim, Włodzimierzem K ościuszką i  Zdzisławem 
Ś1 i.mińskim wychował on s e tk i  g az ec ia rz y  warszaw­
sk ic h , gromadzących s ię  l i c z n i e  każdego d n ia  w 
D zia le  M łodzieży P ra c u ją c e j n a jp ierw  n a  Miodowej, 
potem n a  Krakowskim P rzedm ieśc iu . W r.1940
oskarżony z o s ta ł  p rzez  Niemców o u d z ia ł  w a k c j i  
podziem nej. Po lochach  "gestapo" i  c e la c h  Pawiaka, 
z n a la z ł  s i ę  w krótce w Oświęcim iu, g dz ie  z g in ą ł  po 
dwumiesięcznym pobycie . Wraz z ś . p .  Józiem  wywiezio­
nych z o s ta ło  k ilk u n a s tu  młodych Im ciarzy . Ani j e ­
den z n ic h  n ie  w ró c ił .

W tymże r.1940  u ję ty  z o s ta ł  p rzez  okupanta w 
c z a s ie  p ie rw sz e j w ie lk ie j  ła p an k i w arszaw skiej ś .  
p .Kazim ierz W ilanowski, znakom ity sportow iec i  
m is trz  p ływ ack i. Mimo choroby p łu c , k tó r e j  s i ę  
bezpośredn io  przedtem  n ab aw ił, b r a ł  on czynny u -  
d z i a ł  w prowadzonej p rzez  P o lską  UDA w Warszawie 
a k c j i  d la  p o lsk ic h  jeńców wojennych, przebyw ają­
cych w n iem ieck ich  obozach. Zawsze u śm iechn ięty , 
uczynny d la  w szystk ich  i  oddany bez r e s z ty  P o ls k ie j  
T>DA, z g in ą ł  również w Oświęcimiu, w bardzo k ró tk im  
c z a s ie  po aresz tow an iu .

Trzecim  z k o le i k o leg ą , k tó rego  s t r a c i l i ś m y  w 
c z a s ie  o k u p a c ji, j e s t  ś .P .J a n  G alas , pracownik Biu­
r a  Głównego P o ls k ie j  UDA w W arszawie, k tó ry  p rz e ­
trw a ł w naszych szeregach  ponad 25 l a t .  W znacznej 
m ierze d z ię k i jego  niezmordowanej p rac y  rea lizo w a­
n a  b y ła  sp rę ż y śc ie  a k c ja  P o lsk ie j UDA d la  p o lsk ic h  
jeńców wojennych w Niemczech. D z ie s ią tk i ty s ię c y  
paczek , wysyłanych do jeńców, to  b y ło  d z ie ło  jego 
r ą k ,  Janek G alas m ia ł bowiem pow ierzoną so b ie  pa­

kownię i  ekspedycję w szy s tk ich  p rz e sy łe k . Od rana 
do późnego w ieczo ra  oddawał s i ę  t e j  p rac y  w c iąg u  
5 l a t .  Z chw ilą  wybuchu Pow stania Warszawskiego 
Janek  G alas z n a la z ł  s i ę  od raz u  w p ie rw sze j l i n i i  
w alczących na odcinku czerniakow skim . Z g in ą ł, wy­
p e łn ia ją c  w ie rn ie  ż o łn ie r s k i  obowiązek.

Ś .p .Jó z e f  Władysław K oszarow ski, Władkiem 
p rzez  w szy stk ich  zwany, b y ł wychowankiem obozów 
P o ls k ie j  YiDA, pracownikiem  i  członkiem  rzeczyw i­
stym naszego Związku. Wybitny d z ia ła c z  imkowy,od­
dawał s i ę  s p e c ja ln ie  p racy  P o ls k ie j  UDA w d z ia le  
chłopców Ogniska Warszawskiego i  w z a k re s ie  obozow- 
n ic tw a . Każdy u c z e s tn ik  obozu P o ls k ie j  UDA w Msza­
n ie  Dolnej z n a ł i  kochał Władka za  jego prawy bez­
kompromisowy c h a ra k te r  i  w ybitną in te lig e n c ję .W sz y ­
scy  ko ledzy-pracow nicy Pol.U D A  i  w o lo n ta riu sze  c e ­
n i l i  sob ie  wysoko jego  p rz y ja ź ń . P o lska UDA w id z ia ­
ł a  w nim zawsze n a j le p s z y  ty p  im c ia rz a  i  dumna b y ła , 
że wychował s i ę  w j e j  szeregach . Władek, jako pod­
ch o rą ży , z n a la z ł  s i ę  w ogniu  w alk z ch w ilą  wybuchu 
Pow stan ia W arszawskiego. O dniósł sz e reg  c ię ż k ic h  
ran  i  po p a ru  m iesiącach  c ie r p ie ń ,  w yzionął ducha 
w s z p i ta lu  w S k ie rn iew icach , zo s ta w ia ją c  jiłodą żo­
n ę  i  dwoje d z ie c i .

Kolegom tym składamy najwyższy h o łd  za  t o ,  co 
d a l i  P o lsce  w c z a s ie  k ró tk ie g o  ż y c ia  i  z a  t o ,  że 
o d d a li  swe ży c ie  w s łu ż b ie  P o lsk i.

P o U k U j *jMCA * r e  J rcu n ^ i

P o lska  UDA we F ra n c ji  ro zp o c zę ła  t r z e c i  rek  
Korespondencyjnych Kursów Technicznych. Kursy te  
obejm ują dwa d z ia ły  budownictwa -  n iż s z y  i  wyższy- 
e le k tro te c h n ik ę  i  k r e ś le n ia  te c h n ic z n e .

Celem Kursów j e s t  przygotow anie k ad r pracow ni­
ków fachowych, spośród  n a js z e rs z y c h  w arstw  sp o łe ­
czeństw a p o lsk ieg o  d la  p rz y s z łe j  w spółpracy  nad 
ołbrzyiium zagadnieniem  odbudowy K ra ju , o raz um ożli­
w ien ie  zdobycia w iedzy fachow ej Polakom przebywa­
jącym we F ra n c j i .

Kursy m ają c h a ra k te r  w iedzy p rak ty c zn e j i  z a ­
daniem ic h  j e s t  p rzysw ojen ie  o k re ś lo n e j sumy kon­
kretnych  wiadomości z danej d z ied z in y . Każdy z n ic h  
stanow i c a ło ś ć  i  trw a c z te ry  m ie s ią ce .




